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Geny ogłoszeń
ia wiersz milime- g 
trowy przed 1 złoty |  
w tekście 60 gr., za I  
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą- 
te zne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za las rzsżenis m ej3ea 

dolicza się 25%

E T O S  ZAGŁĘBIĄ
i  4-97, Drukarni 4-94. 1

Jetiyuy organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego, I pTo feVvica 304-247 1
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCE flW SF L lW IflB g a g S S B ji

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego, 
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY.

A 3 z ¥  KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507: BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja 14, tel. 2-77;U 1J I J I I A X . T :  ZAWIERCIE, ul. 3-ko Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Zmarł  Po incare
zasłużony mąż stanu Francji

PARYŻ, 15.10. Dziś o godz. 3 
nad ranem zmarł po długotrwałej 
chorobie b. prezydent Francji, wy­
bitny polityk i mąż stanu Raymond 
Poincare.

B. prezydent Poincare zmarł bez 
cierpień w swem paryskiem mieszka 
niu, w którem przebywał od trzech 
tygodni. Stan zdrowia byłego prezy 
denta, zdaniem lekarzy przedstawiał 
się zadawalająco. Niepokój wzbudza 
io jedynie osłabienie serca- Nie przy­
puszczano jednak, iż katastrofa na­
stąpi tak prędko. Jeszcze wczoraj 
czuwający nad zdrowiem Poincare­
go lekarze wydali uspakajający ko­
munikat.

Na pogorszenie się ogólnego sta­
nu zdrowia byłego prezydenta, któ­
ry niedomagał od roku 1930, wpły­
nęły niewątpliwie wiadomości .o za­
machu marsylskim i o śmierci, króla 
Aleksandra, którego bardzo cenił, 
»raz ministra Bartbou, z którym po­
zostawał zawsze w bardzo bliskich i 
zażyłych stosunkach.

Pani Poincare, która spostrzegła

Katastrofa pociągu
tow arow ego pod Kielcami
KIELCE, 15.10. Pod Kielcami 

w okolicy Małogoszczą wykoleił się 
pociąg towarowy, idący z Częstocho 
wy. Trzy wagony towarowe zostały 
rozbite. Wskutek zatarasowania, toru 
ruch pasażerski odbywał się z prze­
siadaniem, to też pociągi do Często­
chowy i Kielc przybywały z opóź­
nieniem.

Burza uszkodziła 
poisk? okręt

BERLIN, 15.11 Zakupiony przez 
Polskę statek szk< j  „Elemka“, któ 
ry znajdował się w drodze z Kilonji 
do Gdyni, stracił w czasie burzy ko­
lo przylądka Arcona maszt przedni. 
Maszyny odmówiły posłuszeństwa, 
próby zarzucenia kotwicy zawiodły. 
Na pomoc przybyły z Sassnitz: paro 
wiec „Seemoeve“ i z Hamburga sta­
tek „Koerte“, które przyholowały 
„Ełemka“ do portu w Sassnitz.

Rokowania polsko 
pańskie

ifosz-

wieczorem, iż mąż jej jest bardzo o- 
słabibny prosiła jego przyjaciół, by 
zechcieli czuwać nad łożem chorego 
przez całą noc. Poincare zmarł w o- 
toczeniu najbliższych przyjaciół.

Pogizeb Poincarego odbędzie się 
prawdopodobnie w sobotę.

Zwłoki Poincarego wystawione 
będą w Panteonie na widok publicz 
ny aż do dnia pogrzebu.

LEKARZ - DENTYSTA
przeprowadziła się na ulieę Warszawską nr. 6
1 piętro w Sosnowcu. Telefon 9-99.

Przyjmuje od dnia 18 b. m. c o d z i e a n i e  
od godz. 10 -1 2  w poł. i Od 3—6 p. o. 

oprócz soboty.

1000 górników głodnie pod ziemią
BUDAPESZT, 15-10. Strajk gór­

ników, który wybuchł przed 2 dnia­
mi w kopalni węgla, trwa w dalszym 
ciągu. Około 950 górników przebywa 
w szybie na głębokości 200 do 300 
metrów. Górnicy zarządzili strajk 
głodowy, grożąc, że nie przerwą gło

dówki i nie wyjdą na powierzchnię, 
dopóki zarząd kopalni nie uzna ich 
postulatów.

W okjolicy panuje zupełny spo­
kój. Porządek nigdzie nie został za­
kłócony.

Wszyscy są  zadowoleni
z wyniku wyborów we Francji

PARYŻ, 15. 10. — Ostateczne 
wyniki wyborów kantonalnyeh po 
wczorajszych wyborach uzupełnia­
jących świadczą, iż układ sił w ra­
dach generalnych nie ulegnie więk 
szym zmianom. Konserwatyści, na­
leżący do skrajnej prawicy, utraci­
li 4 mandaty. Republikanie umiar­
kowani uzyskali 16 mandatów, ra- 
dykali niezależni stracili 23 manda­
ty, radykali socjalni utracili rów­
nież 23 mandaty, socjaliści z grupy 
Bluma uzyskali 2 nowe mandaty. 
Komuniści uzyskali 16 nowych man 
datów.

Wszystkie stronnictwa wyraża

ją  zadowolenie z wyniku wyborów. 
Dzienniki prawicowe tryum fują iż 
wysiłki frontu wspólnego socjali­
stów i komunistów, nie wydały re­
zultatów, jakich oczekiwali przy­
wódcy. Organy socjalistyczne i ko­
munistyczne twierdzą, iż stronnic­
twa ich odniosły zwycięstwo, ponie 
waż, wprawdzie nieznacznie, ale 
zwiększyły swój stan posiadania

W sytuacji politycznej w związ­
ku z w'yborami nie nastąpiła żadna 
zmiana. Świadczy to, iż Francja 
pragnie stabilizacji i że zwyciężyła 
polityka Doumerguea.

Podatek od kawaSer&w
na cela ośw iatow e

WARSZAWA, 15. 10. W kolach 
zbliżonych do rządu rozważane jest 
zagadnienie pokrycia braków, za­
rysowujących się w budżecie mini- 
sterjum oświaty.

Rozważanych jest cały szereg 
projektów. Największe zaintereso­
wanie wywołuje projekt wprowa­
dzenia specjalnego podatku na cele 
szkolne od kawalerów.

Ułaskawienie
rewolucjonistów hiszpańskich

PARYŻ, 15.10. Z Madrytu dono­
szą, że aresztowany został przywód­
ca socjalistów hiszpańskich, były mi’ 
nistfer piracy, Largo Caballero-

Prezydent Zamora odmówił pod­
pisania 'wyroków śmierci, nawet na 
powstańców, schwytanych na g o rą r  
cym uczynku.
Pogrzeb14 górników polskich 

w e Francp
LYON, 15.10. PAT. Odbył się tu 

pogrzeb ofiar katastr. górniczej w 
St. Pierre la Palud, w której zginę­
ło 34 górników, w tej liczbie 14 pola 
ków. W uroezystośeacb pogrzebo­
wych wzięli udział przedstawiciele 
władz i tłumy górników. Obecny byl 
na pogrzebie konsul R. P. C z o n o w -  
ski.

Straszna katastrofa budowlana
W KATOWICACH

Runęło rusztowanie przy budowie katedry — Około 100 os ód 
rannych — Praca przy budowie katedry wstrzymana

WARSZAWA, 15. 10. PAT- Od 
kilku dni prowadzone są w Madry­
cie rokowania wstępne nad uregulo­
waniem na nowo całokształtu stosun 
kow handlowych polsko - hiszpań­
skich, które uległy ostatnio poważ­
nym komplikacjom z uwagi na wy­
gaśnięcie w dniu 25 września rb. wy 
powiedzianego przez Hiszpanję 
traktatu handlowego z Polską z r. 
1930.

Spadł śnieg w Wrocławiu
WROCŁAW, 15. 10 PAT. Jak 

donosi biuro meteorologiczne we 
Wrocławiu w nocy z niedzieli na 
poniedziałek spadł w górach olbizy 
mi śnieg.

KATOWICE, 15. 10. PAT. Oziś 
wydarzy! się na terenie budowy ra* 
tedry w Katowicach nieszczęśliwy 
wypadek, który pociągnął za sobą 
zranienie kilkudziesięciu osób.

Około godz. 9.ej przybyła na bu­
dowę grupa nowych bezrobotnych 
ochotników, złożona ze 100 osób któ 
ra przed przystąpieniem do pracy 
pragnęła zaznajomić się najpierw 
ze stanem dotychczasowych robót.

W czasie zwiedzania budowy, 
gdy robotnicy znaleźli się razem na 
jednym z odcinków rusztowania, de 
ski i belki, podmokłe wskutek ostat 
nich deszczów, nie wytrzymały cię­
żaru tylu ludzi i załamały się.

Skutki załamania były fatalne. 
Cała grupa wraz z budowniczym 
diecezjalnym p. Affą i ks. Zają­
cem runęła z wysokości półtora pię­
tra.

Fałsier? piertincSłf
przed sądem

CHORZÓW, 15. 10. W dniu dzi­
siejszym rozpoczęła się sensacyjna 
rozprawa przeciAvko dwum byiym 
urzędnikom komunalnym w Święto 
ehłowicach, Józefowi Biskupowi i 
Jerzemu Gajdzie, Stanisławowi Pio 
chowi, stolarzowi z Dąbrowy, Jano­
wi Gwoździowi, emerytowi z Pa- 
newnik, Karolowi Schonwaldowi, u- 
rzędnikowi prywatnemu . ze Św e

z Dąbrowy
lorzowie

tochłowic i 4 ich towarzyszom, o- 
skarżonym o utworzenie szajki, flo ­
ra podrabiała banknoty polskie o- 
raz monety niemieckie, usiłując je 
puścić w obieg. Kilku oskarżonych 
przyznaje się do winy.

Sąd przesłuchał dziś świadków, 
poczem zapowiedział ogłoszenie wy 
roku w środę 17 bm.

Zawezwani lekarze udzielili na 
miejscu pomocy 3 0  osobom, lekko 
kontuzjowanym, a około 6 0  odwie­
ziono do szpitala. Z pośród ostat­
nich poważniej rannych jest około 
10, reszta natomiast odniosła lekkie 
obrażenia.

Jeden z pośród ciężko rannych 
Jerzy Bauer z Małej Dąbrówki ma 
złamany kręgosłup i stan jego jesl 
bardzo groźny. Między innemi oka­
leczony został również ks, Zająt

Na miejsce katastrofy przy u,\ 
władze sądowe i śledcze, celem pi ze- 
prowadzcnia dochodzeń i dokładne­
go stwierdzenia okoliczności, w ja­
kich wydarzyła się katastrofa

Komisja budowlana przybyła na 
miejsce katastrofy stwierdziła sn. 
in., że obciążenie rusztowania wsku 
tek znalezienia się na jednym odein 
ku około 1 6 0  ludzi, przekraczało 
przeszło trzykrotnie wytrzymałość
konstrukcji.

Prace około budowy katedry zo­
stały narazie wstrzymane
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Po krwawsi tragedii w Marsylii
H erdera  króla Aleksandra macedońskim bułgarera

REORGANIZACJA FUNDUSZE 
PRACY.

WARSZAWA, 1510. Planowa reer, 
ganisacsja funduszu pracy ożywiła na­
dziejo samorządów na zwolnienie powia 
tów ;od obowiązku wnoszenia opłat na 
rzecz tej insty tucji w wysokości 5 pr. 
swych budżetów.

Zebrane z poszczególnych powiatów 
inform acje dowodzą szkodliwości tych 
opłat dla samorządów. Powiatowe związ 
M samorządowe uw ażają opłaty, jakie 
wnosić muszą na rzecz funduszu pracy, 
za rodzaj kontrybucji i domagają sią 
zmiany odnośnych postanowień.

W  opracowaniu znajduje sic projekt 
połączenia funduszu pracy i funduszu 
bezrobocia w jedną instytucje. Połącze­
nia Obu tych funduszów oczekiwać na­
leży w najbliższym czasie.

Na czele zjednoczonych funduszów 
stanąć ma jak  słytihać obecny dyrek­
to r funduszu pracy poseł Madeyski.

OGRANICZENIE PRZYMUSU UBEZ 
PIECZENIA ŃA WYPADEK CHO­

ROBY.
WARSZAWA, 15.10. Jak  sią dowia­

dujemy, projektowane zmiany w ubez- 
pdeczalniaeh społecznych przewidują o_ 
graniczenie przymusu ubezpieczenia na 
wypadek choroby. — Dotychczas nie by 
ło w tej mierze żadnych ograniczeń, a 
przymus ubezpieczenia rozciągał sic na 
wszystkich pracowników bez względu 
na wysokość ich zarobków.

Obecnie planuje sie, aby pracowni­
cy zarabiający ponad pewną sume mie 
siecznie zwolnieni byli od przymusu 
ubezpieczenia Chorobowego. Początko­
wo wysuwano jako granice tego przy- 
isiifffl zarobek w kwocie 500; zŁ miesiecz 
nie, teraz  mówi sią a zarobku 130 vv ®Ł 
miesieozpie. Dotychczas , niewiadomo, 
która z wymienionych kwot będzie o- 
St at ocznie przyjęta jako granica przy­
musu w ubezpieczeniu chorobowem.

W zakresie ubezpieczenia od wypad 
ków planowane zmiany sięgają głąbiej. 
P ro jek tu je sie, aby pracownicy biuro­
wi, bankowi oraz wszyscy ci, którzy nie 
m ają bezpośredniego kontaktu z pracą 
przy imnszynach, zwolnieni byli od przy 
musu ubezpieczenia od wypadków.

W POTWORNY SPOSÓB CHCIAŁ 
SIĘ  POZBYĆ ŻONY.

DUBLIN, 15.10. W niezwykle podste 
pny sposób usiłował pozbyć sie swej żo 
ny niejaki Szczepan Sluz, mieszkaniec 
kolonji Krzywice.

Śluz żyjąc z żoną oddawna w niezgo 
dziś, zadecydował pewnego dnia, by raz 
na zawsze uwóiŁnić sie od małżonki. K a 
zał wiec jej wejść do stodoły i poma­
gać sobie przy układaniu snopków ze 
zbożem. Śluzowa nie przeczuwając nie 
złego weszła po drabinie na t. zw. zasio 
ki i pom agała mężowi w pracy. Po u- 
kończeniu roboty Śluz zeszedł pierw ­
szy i ustawił tak drabinę, że żona jego 
schodząc z góry spadła z wysokości 5 
metrów na klepisko, łam iąc obydwie no 
gi, Poza tern doznała ona ogólnych ciąż 
kśoh obrażeń wewnętrznych. z

'Zwyrodniałego męża policja osadzi­
ła  w wiezieniu.

TRAGICZNY OBÓZ POD BIEGUNEM
MOSKWA, 15.10. .Sowiecka ekspedy­

cja polarna na przylądku Czeluskina 
pod przewodnictwem profesorów Kwor 
cowa i Daniłowa odnalazła schronisko 
członków^ ekspedycji Amundsena Knut 
sena i Hesseną, która 15 października 
1929 r. po założeniu schroniska udała 
sie wgłąb lądu i  po drodze zaginęła.

Schronisko znaleziono obecnie w bar 
dzo dobrym stanie. Natrafiono jedynie 
na ślady niedźwiedziej gospodarki. Bia 
li mieszkańcy północy widocznie prag­
nęli dobrać sie do beczek ze słoniną, po 
zostawionych przez ekspedycje Amund 
sena. Zapasów tych niedźwiedzie nie zdo 
la ły  jednak otworzyć. Uczeni sowieccy 
doprowadzili obecnie schronisko do po 
rządku i  pozostawili tam nowe zapasy 
ży wnoś*;,

PARYŻ, 15. 10. W godzinach 
■wieczornych rozeszła się tu wiado­
mość, że stwierdzono identyczność 
mordercy króla, Aleksandra.

Rzekomy Kalcmen - Suk nazy­
wa się właściwie Włada Georgew 
i jest z pochodzenia macedońskim 
bułgarem.

Należał on do emigranckiej te- 
rorystycznej organizacji chorwac­
kiej „Nstaya", na czćle której, stał 
dr. Pavelie. Organizacja ta  dokona­
ła zamachu na króla Aleksandra już 
dwa razy.
DRUGI ZAMACH NA KRÓLA 

ALEKSANDRA BYŁ PRZYGO­
TOWYWANY W LOZANNIE.
Wedle najświeższych wiadomo­

ści, planowali spiskowcy w razie 
nieudania się zamachu na króla A- 
leksandra w Marsylji — zamordo­
wanie króla w Lozannie. Król Alek 
sander miał bowiem zamiar- wyje­
chać z Paryża do Szwa,]carji, celem 
poddania się kuracji gardła.

Wielkie poruszenie wywołała w 
całej Jugosławji wiadomość, wedle 
której Rajtic przyznał się w zupeł­
ności do winy, taksamo jak jego to­
warzysz Pospiszii. Rajtic- złożył 
przysięgę na zamordowanie króla 
Aleksandra i ćwiczyć się miał na 
Węgrzech w strzelaniu z rewolweru.

NAGŁY ZGON OPERATORA, 
KTÓRY SFIMOWAŁ ZAMACH 

W MARSYLJI.
Operator filmowy Dacombs, któ 

remu udało się sfilmować zamach 
na króla Aleksandrą — zmarł na­
gle w Paryżu, wskutek przekrwa- 
wienią mózgu. , . : , . , i r ;
ZAKAZ! FILMU W ZAMACHU- '

mm. o:;-- WE FRANCJI. nv&r
Agencja. Havasa donosi z Mar­

sylji, że prefektura tamtejsza, zgo­
dnie z nakazem, otrzymanym z Pa­
ryża, zabroniła wyświetlania filmu, 
przedstawiającego zamach na kró­
la Aleksandra i min. Barthou. Ten 
sam zakaz obowiązuje od dziś i w 
Paryżu.
„WSZYSTKO POWINNO BYĆ 

ZAPOMNIANE, GDY JUGOSŁA- 
W JA PŁACZE".

SPLIT, 15. 10. Przywódca jugo­
słowiańskiej partji katolickiej, ks. 
Koroszec, przybył w dniu dzisiej­
szym do Splitu, gdzie złożył hołd

zwłokom króla Aleksandra Zjedno- 
czyciela, modląc się u stóp katafal­
ku.

Ks. Koroszec oświadczył przed­
stawicielom prasy: „W momencie, 
kiedy cała Jugośławja opłakuje 
zgon swego wielkiego króla, wszy­
stko winno być zapomniane. Trzeba 
żyć i pracować dla Jugosławji".

PREZYDENT FRANCJI JEDZIE 
NA POGRZEB DO BELGRADU.

PARYŻ, 15. 10. Prezydent rę, 
publiki Lebrun wyjeżdża dziś wie­
czorem z Paryża, udając się w to­
warzystwie członków domu cywil­
nego i wojskowego do Belgradu, 
gdzie weźmie udział w pogrzebie 
króla Aleksandra Z jednoczy cielą.

Kąpała się  we krwi
swych służebnic

Przsfcignęla swem okrucieństwem największych
zbrodniarzy świata

Potworne zbrodnie masowych 
morderców, któremi w ostatnich 
latach .przerazili świat Haarman, 
Denkę, „wampir z Dusseldorfu" —- 
Kiirten i in.—miały już w różnych 
okresach historji swoich poprzedni 
ków.

Niezawsze jednak masowe, peł­
ne zgrozy morderstwa były popeł 
niane przez mężczyzn. Na liście 
zbrodniarzy figuruje również naz­
wisko kobiety, — która swem okru 
cieństwem prześcignęła znacznie, 
nawet głośnego „wampira" — Kiir- 
tena..

Tą ponurą i krwawą zbrodmar- 
ką była Elżbieta hr. Nadasdy, na­
leżąca do jednego z najbogatszych 
i najarystokratyczniejszych rodów 
węgierskich 16-g.o stulecia, spowi­
nowacona nawet z rodziną królew­
ską, kobieta która słynęła ze swej

PRZĘPISY  O KOBIECYM P. W.
WARSZAWA, 15.10. Minister,! um

upraw wojskowych w wykonaniu prze­
pisów o służbie pomocniczej przygoto­
wuje specjalne rozporządzenie o koble- 
eem przysposobieniu wojskowem. P ra ­
ca w kóbiecem P. W. odbywać się be 
dzie na podstawie zaciągu ochotniczego. 
Kobiety - ochotniczki otrzym ają spe- 
cjaLne przywileje.

TYLKO W A STU RJI S Ą  JESZCZE 
NIEPOK OJE.

PARYŻ, 15.10. Ambasada hiszpańska 
w P aryżu  podaje do wiadomości, że z 
wyjątkiem A sturji w całym kraju przy 
wrócono spokój.

Rząd oczekuje, że w ciągu najbliż. 
szych 48 godzin zostaną zniszczone osta 
tnie ogniska powstania.

W niedziele rano zdołano aresztować 
wodza hiszpańskich marksistów.

u l * A'  e : ■ V ' i;...-, \  j |  . .

Stale otoczona rojem wMBięieO. 
— prowadziła po śmierci swego mę­
ża lir. Nadasdy iście książęcy dom, 
urządzając wielkie bale i przyjęcia. 
Elżbieta hr. Nadasdy mimo swej u- 
rody i zalet towarzyskich, posiada­
ła jednak charakter niezwykle gwał 
towny, żądny nieograniczonej wła­
dzy, była chorobliwie próżna i py- 
szałkowata.

Odpowiednio do wysokiego sta­
nowiska i panujących obyczajów, 
otoczona była stale liczną świtą, zło 
żoną przeważnie z młodych pięk­
nych dziewcząt. Otoczenie to, pełne 
kwitnącej młodości i wdzięku, dzia­
łało na próżną i starzejącą się hra­
binę niezwykle drażniąco, zwłasz­
cza gdy zaczęła spostrzegać, że uro­
da na którą kładła największy na­
cisk podlega stopniowo „zębowi cza­
su".

Zaczęło się od drobnych intryg, 
które przerodziły się wkrótce w 
zimne i wyrafinowane okrucień­
stwa. Za najmniejsze przewinienie 
w służbie, wynajdywała Elżbieta 
najokrutniejsze tortury. Dziewczę­

tom wbijano szpilki pod paznokcie, 
przypalano je gorącem żelazem, bi­
czowano i  kaleczono nożami w nie­
ludzki sposób.

Jak głoszą akta procesu, który 
został później wytoczony Elżbiecie 
Nadasdy, kazała ona oblewać zinuj 
obnażone dziewczęta wodą, zas 
latem smarować miodem i wysta­
wiać na śmiertelne ukąszenia owa­
dów. Kiedyindziej owijano ręce i 
nogi nieszczęśliwych ofiar w prze­
siąknięte olejem szmaty, i następ­
nie podpalano. Oporne przywiązy­
wano głową wdół do drzewa i ka­
towano dopóty, póki ofiara nie 
wyzionęła ducha.

Szczytem jednak bestjalstwa hra 
biny były t. zw. „krwawe kąpiele".

Pewnego razu wpadła .na 
siei pomysł. Kazała swym-zaufanym 
i drogo opłacanym c.prawcom — 
zwabiać pod pozorem angażowania 
ną, służbę niewinne, dziewczęta, któ­
re 1 daśt^pńió po przybyciu ha za­
mek były wtrącane do lochu i du­
szone. Krew tych niewinnych ofiar 
zbierano do specjalnych naczyń, w 
których Elżbieta Nadascly urządza­
ła sobie kąpiele, mniemając, że dzię­
ki nim zachowa urodę i ulegnie od­
młodzeniu. W ten sposób zostało 
zgładzonych blisko 600 dziewcząt.

Lata całe żył -ten potwór w ludz 
. kiem ciele zupełnie bezkarnie na 
swoim zamku w Sseyte. Ponurym 
wieściom nie chciano jednak dawać 
wiary — tak były upiorne i okrut­
ne. Dopiero kiedy pewien miody 
człowiek, którego narzeczona padła 
również ofiarą zbrodniarki, wykrył 
potworną tajemnicę zamku — winie 
szały się sądy, skazując kobietę - 
o n n  doż /wotnio wieziono- iw •■*- 
chach własnego zamku. Wyrok ten 
był dla niej niechybnie gorszy niź 
natychmiastowa kara śmierci — to 
też w niespełna trzy lata później 21 
sierpnia 1614 r., Jen potwór w ludz­
kim ciele zakończył swe przeklęte 
życie.

Bohaterski lot lotników ratunkowych

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór A'

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: U -1 

Wizyta 5 złotych.
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NOWY JORK, 15.10. Dwaj amerykan 
scy lotnicy ratunkowi dokonali nieby­
wałego rekordowego lotu w czasie nader 
niepomyślnych warunków meteorologi 
cznych, przewożąc surowice leczniczą z 
Miami do Nowego Jorku, ażeby urato­
wać życie śmiertelnie choremu pacjen­
towi.

Mr. Charles Picrre, dyrektor jedne 
go z wielkich hoteli nowojorskich, pod 
dal sie operacji wyrostka robaczkowe­
go, w czasie której nastąpiło zakażenie. 
Stan pacjenta pogarszał sie z godziny 
na godziną, a kcnsuljum lekarskie dosz 
ło do wniosku, że jedynie surowica lecz 
nioza wyrabiana w laboratorjum  w Mia 
mi, może pacjenta uratować od śm ier. 
ei.

Lekarze porozumieli sie z lotni­
skiem straży nadbrzeżnej w Miami, 
prosząć, ażeby samolot przywiózł zbaw 
cze serum .jaknajszybciej do Nowego 
Jorku.

Samolot, pilotowany ria zmianą 
przez dwóch pilotów, wystartował do 
długiego lotu tuż przed wschodem słoń­
ca: Pogoda początkowo wietrzną, poczę 
la pogarszać sie, przechodząc w burze- 
Wicher rzucał maszyną jak strzępem 
papieru. Piloci lecieli jednak z najwiek 
sza chyżością. Udało im się dzięki boha 
terskiemu wysiłkowi uniknąć katastro­
fy.

Okoto godz. 3 popołudniu wylądowa 
U w Nowym Jorku. Byli do tego stop­
nia wywczerpani, że musiano icb wy­
nieść z aparatu . Samochód policyjny 
przewiózł surowice do szpitala, w któ 
rym leżał mr. Pierre.

Mimo bohaterskiego wyczynu lotni­
ków nie udało sie uratować pacjenta. 
Był on do tego stopnia wyczerpany, że 
lekarze zrezygnowali z injekcji surowi­
cy. — Mr. P iere zmarł tego samego dnia 
wieczorem.
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Handlarze śmiercią przy pracy
Jedną z najpopularniejszych o- 

becnie postaci Stanów Zjednoczo­
nych, której nazwisku codziennie 
powtarza się w prasie i w rozmo­
wach obywateli zza oceanu — jest 
senator Nye. Jest on przewodniczą­
cym waszyngtońskiej komisji śled­
czej, która z inicjatywy amerykań­
skiego senatu bada działalność w y­
twórców broni i amunicji w Sta­
nach Zjednoczonych.

CZTEREJ JEŹDŹCY 
APOK ALIPSY.

Działalność swą rozpoczęła ko­
misja od przesłuchania dyrektorów 
największej w  Ameryce fabryki ma 
terjalów wybuchowych „E. T. du 
Pont de Namours et Cie“.

Ireneusz, Piotr, Laminot i Fe­
liks du Pont, czterej bracia, pi ze- 
zwani w prasie amerykańskiej 
„Czterema jeźdźcami Apokalipsy"
— wezwani przez senatora Nye, co- 
ęychlej udali się do Waszyngtonu 
w licznej asyście eksportów, adwo­
katów i sekretarzy. W ciągu pięciu 
godzin składali zeznania, które za­
początkowały serję rewelacyj wa­
szyngtońskiej komisji.

Z zeznań tych. wynika, źe pod­
czas gdy w roku 1914 towarzystwo 
wykonało zamówień wojennych na 
pumę 19 mil jonów dolarów w zło­
cie, to w roku 1918 — podskoczyły 
one na 410 miljonów, czyli przeszło 
21-krotnie! Ogółem, w  ciągu 4 lat 
wojny wytwórnia dokonała obro­
tów na 1 mil jard 246 miljonów do­
larów w złocie!

— Przyczem, podkreślić należy
— zauważył najmłodszy „jeździec 
Apokalipsy", Piotr — korzyści o- 
giągnęliśmy nie kosztem rządu ame 
rykańskiego, lecz wyłącznie Euro­
py-

Dysponując tak zawrotnemi ka­
pitałami, wytwórcy broni — jak 
oficjalnie stwierdza raport komisji 
śledczej senatu — torowali sobie 
korupcją i przekupstwem drogę do 
wpływów w administracji i parla­
mencie amerykańskim. Szczególnie 
wymowne są listy M. S. Joynera, 
wiceprezesa koncernu „Electric 
Boat Company", do prezesa tejże 
instytucji Henry Carsea. Czytamy 
tam:

— Po zamknięciu sesji Kongre­
su, zawiadamiam pana z niemałą 
satysfakcją, że uchwalone zostały 
w glosowaniu kredyty na budowę 
pancerników i lodzi podwodnych. 
Ze zrozumiałych względów nie przy 
taczam szczegółów i nazwisk sprzy­
jających nam ludzi. Odńieslimy 
wielki sukces.

■■■ „OPERA KOMICZNA"
W POŁUDN. AMERYCE.

Inny rozdział z działalności a- 
merykańskich fabrykantów broni 
odsłoniły zeznania Allarda i Web­
stera, przedstawicieli wielkiego kon 
ternu „Curtiss W right".

Przyznali oni przed senatorem  
Nye, źe równocześnie pertrakto­
wali z wrogiemi sobie państwami 
Boliwją i Paragwajem, prowadzą­
cych wojnę o terytorjum Gran- 
Chaeo.

W liście z 8 lutego 1933 r. pisze 
Webster do swych agentów:

— Paragwaj ma otrzymać po­

parcie Argentyny, Boliwja zaś — 
Peru. Jestem zdania, że nim usta­
ną te  wojny z „opery komicznej" 
jakby wyjęte, da się w  nie wciąg­
nąć całą południowa Ameryka. — 
Miejcie uszy i oczy otwarte!

SU M IE N IE  H ANDLARZA  
ŚM IERCIĄ

W grudniu ub. r., gdy wojna o 
Gran Chaco zbliżała się do końca, 
jeden z agentów Jonas okazał pew 
ne skrupuły i... wyrzuty sumienia 
Pisze on w liście do koncernu:

— Wojna zbliża się do końca. 
Nasze interesy tutaj ustaną. Nie­
ma co: nasz zawód jest piekielny: 
chcemy grabieży i krwi dla pienię­
dzy. Tem się tylko pocieszam, że je- 
żeii my zaniedbamy interes, zjawi 
się przecież dziesięciu innych na na 
sze miejsce.

Osobny rozdział stanowi dzia­
łalność amerykańskich wytwórni 
broni na Dalekim Wschodzie, w 
Chinach. Uzbrajano tam przeciw 
sobie armje samozwańczych gene­
rałów.

Senator Nye na podstawie doku 
mentów, stwierdzał, źe „pożyczka 
10 miljonów dolarów, udzielona 
Chinom na zwalczanie szerzącego 
się wśród ludności głodu i zakup 
zboża, obrócona została całkowicie 
na kupno broni i amunicji.

Rewelacje komisji senackiej po­
ruszyły opinję całej Ameryki, a je 
dnocześnie zainteresowane osoby 
i wytwórnie podjęły zakulisową 
akcję, celem utemperowania sena­
tora Nye, zbyt niedyskretnego w  
swyoh zapędach.

Senator N ye z miejsca sparali­
żował jednak tę akcję i złożył ofi­
cjalnie oświadczenie:

— Komisja, której przewodni­
czę, w  niczem nie zmieni swego 
programu. Będę kontynuował śledź 
two, nie tając prawdy, która jest 
okrutna, ale realna.

Rewelacje senatora N ye otrzy­
mały za oceanem miano: „krucjaty 
przeciw złu, któremu na imię: — 
handel śmiercią — hurt i detal.

J. S ł

Siizw d© p ap ierosów :
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najlepsze wśród najjtańszyeh

Znaczenie badań
psychotechnicznych

Dzieje badań psychotechnicznych 
są bardzo młode, gdyż sięgają zale­
d w ie  ostatnich dzieeiątbów lat. Kon 
kretną formę przybrały dopiero po 
wojnie, kiedy zasada „właściwy czło 
wiek we właściwem miejscu" zacsę 
ła zjednywać sobie coraz więcej zwo 
lenników. Określenie zdolności czło 
wieka przy pomocy całego szeregu 
aparatów pozwala z  dążą dokładno­
ścią określić, do jakiej pracy dany 
osobnik najwięcej się nadaje i jakie 
są jego zdolności. Doceniając znaczę 
nie badań psychotechnicznych, pań­
stwo stara się je wprowadzić w jak 
najszerszej mierze. Postępując śla­
dami! zagranicy wprowadzono i u 
nas badania przymusowe dla niektó 
rych zawodów. Przymusowe bada­
nia obejmują u nas kandydatów' na 
pilotów, kierowców pojazdów me­
chanicznych oraz telefonistki cen­
tra! międzymiastowych.

Badania psychotechniczne dzie­
lą się na: lekarskie, ogólne i indy­
widualne, i są przeprowadzane w 
tej kolejności. Badania lekarskie 
mają za zadanie wyeliminować z 
pośród ogólnej liczby kandydatów  
tych, których zdrowie lub wogóle 
warunki fizyczne nie nadają się do 
określonej praey. Przy dalszych ba­
daniach stawia się warunki iuż bar­
dziej specjalne, ściśle związane z 
obranym zawodem. Najbardziej 
szczegółowe badania przechodzą 
kandydaci na pilotów wojskowych. 
Do tego celu został powołany „In­
stytut Badań Lotniczo - Lekar­
skich", wyposażony w cały szereg 
skomplikowanych przyrządów, któ­
re pozwalają dokładnie określić me 
tylko warunki zdrowotne kandy­
data ale również i przystosowanie 
się jego organizmu do pracy w po­
wietrzu. Nerwy, wzrok, słuch, na­
rządy równowagi I serce są podda­
wane wielu zabiegom i doświadcze­
niom, na podstawie których wydaje 
się orzeczenie o możliwości latania 

Mniej wiecej w podobny sposób, 
chociaż w mniejszym zakresie,  ̂ są 
badani chcący otrzymać prawe jaz­
dy samochodowej. Bardzo ciekawe 
badani'* szoferów są przeprowadza­
ne w Stanach Zjednoczonych. Po 
badaniach lekarskich kandydat na

szofera siada w kabinie urządzonej 
na wzór samochodu, a więc znajduje 
się tam kierownica, lewarek do zniia 
ny biegów, hamulce, sygnały itp. 
przed szybą kabiny umieszczony 
jest ekran, na którym wyświetla się 
drogę z całym szeregiem niespo­
dzianek. Widziana ona jest w ten 
sposób, jakby się jechało po niej 
samochodem z pewną szybkością. — 
Siedzący w kabinie, przyciskając 
pedał, przyśpieszający normalnie 
ruch wozu, zwiększa szybkość w y­
świetlania filmu. Kabina jest połą­
czona z całym szeregiem przyrzą­
dów' rejestrujących „jazdę" badane­
go na taśmie. W ten sposób otrzy­
muje sic doskonałą ocenę sprawno­
ści szofera, jego orjentację oraz o- 
panowania techniki jazdy.

Niemniej ciekawe są badania 
psychotechniczne telefonistek. Ba­
dania te poraź pierwszy zastosowa. 
no w Londynie. Doskonałe rezulta­
ty tych badań zachęciły inne pań­
stwa do naśladownictwa. Pierw­
szym stopniem są badania ogólne 
na inteligencję, np. podawanie kij­
ka zdań, mieszając słowa i chodzi­
ło o ułożenie logicznej treści i  po­
danych słów. Specjalny przyrząd 
bada uwagę na sygnały świetlne.— 
Przyiząd ten wyobraża centralę te­
lefoniczną, na desce rozdzielczej 
której znajdują się żarówki elek­
tryczne, zapalające sie nieregular­
nie na okres pięciu sekund. Telefo­
nistka musi każdą żarówkę zgasić 
przez włożenie wtyczki do otworu 
znajdującego się pod larnnką Ża­
rówki zapalają się po kilkaJub no 
jednej naraz. Chcąc je zgasić, ^tele­
fonistka musi zapamiętać kolejność 
ich zapałania się, aby zdążyć ie zga 
sić orzed automatyczoem wyłącze­
niem się. Specjalnie skonstruowany 
licznik elektryczny odnowiednio od 
liczą poprawnie zgaszone lampki.

Są jeszcze i inne sposoby pozwa­
lające określić spostrzegawczość, 
stopień skupienia uwagi itp. Są to 
rzeczy niezwykłe pożyteczne, gdyż 
pozwalają wybrać najbardziej od­
powiedni personel, ochraniając nie­
raz wielu pracodawców' i pracowni­

ków od szeregu rozczarowań.
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W 117-tą rocznicę śm ierci.

Ostatnie chwile 
la te s isz a  Kościuszki

Jeszcze w Paryżu poznał się  Kościusa 
ko z rodziną Zeltnerów, z którą tak się  
później zaprzyjaźnił, że przeniósł s ię  do 
nich na sta łe  do m iejscow ości B erville  
we F rancji. Jednakże wolna ziem ia  
szwajcarska oddawna podobała się  Koś 
eiuszee; w spaniale jej góry, urocze doli 
ny, swobodna i w esoła a gościnna jej 
ludność, nęciła  go do siebie. D łu ga  przy 
jaźń z Zeltneram i, z których F ran ci­
szek K saw ery Zeltner m ieszkał w Sobo 
rze, u łatw iało  przesiedlenie się  do tego  
kraju. I  w r. 1815 przeniósł się  też K oś­
ciuszko do Szw ajcarji, do Solury.

Życie w Solurz.e upływ ało K ościusz­
ce jednostajnie. Z rana sam  przyrządzał 
sobie kawę, obiad jadał przy wspólnym  
stole, wieczorem  zasiadał do partji w i­
sta  z Zeltneram i i  ich przyjaciółm i. Ko 
respondeucję załatw ia! w swoim  poko­
ju  przedpołudniem . K u pił sobie też Koś 
ciuszko konia i powozik. Zazwyczaj oko 
ło godz. 10 rano przy pięknej pogodzie 
w yjeżdżał konno. Popołudniu w ybierał 
się  pieszo na przechadzkę, zdążał n aj­
częściej do p u std n i św. W erona, leżą . 
cej n iedaleko od Solury.

K ościuszko już od dłuższego czasu 
zupełn ie zdrowy n ie był. Rany, otrzy­
m ane pod M aciejowicam i, chociaż się  
zago iły , bardzo często mu dokuczały. V? 
jesien i 1817 roku począł nasz bohater 
słabować; czasam i w yjeżdżał jeszcze 
konno ;ale s iły  poczęły go już opusz­
czać. D nia  12 października choroba się  
wzmogła,^ s iły  opadły zupełnie, atoli 
przytom ność u m ysłu  nie opuszczała go  
aż do ostatn iej chw ili.

Sm utną a uroczystą b y ła  chw ila  po­
żegnania  się z drogim i jego  serca przy­
jaciółm i. Prosił, by mu podano pałasz, 
którym  E iegdyś w skazyw ał sw oim  huf_ 
coin na obu półkulach św iata  drogę do 
zw ycięstw a i sław y, a podnosząc go drżą 
eą ręką, z w estchnieniem  ku niebu, upo­
m inał przytom nych, aby mu go do trnra 
n y  w łożyli.

Śm ierć nastąp iła  około godziny 18 
wieczorem  dnia 15 października 1817 ro­
ku. D niem  tym  b yła  środa. K ościuszko  
podniósł się jeszcze na łożu, w ym ów ił 
kilka słów  po polsku, a w ięc niezrozu- 
łyeh  dla otoczenia, opadł na poduszki i 
uśm iechnąw szy się  do obecnych, w ydał 
w ielk i i niezapom niany N aczelnik N a­
rodu — ostatn ie tchnienie.

AKCJA RADJOFtSNiZACJI W S I
M inisterjum  spraw wewnętrznych  

w ystosow ało do wojewodów i przewod­
niczących w ydziałów  pow iatow ych o- 
kólnik w spraw ie radjofonizacji wsi.

W okólniku tym  m inisterjum  spraw  
wewnętrznych przypom ina wprowadzę, 
nie z dniem 1 bin. u lgow ego abonamen  
tu  radiow ego dla m ieszkańców wsi, 
których glów nem  źródłem utrzym ania  
jest w łasne gospodarstw o rolne lub 
praca fizyczna u posiadacza gospodar­
stw a rolnego. D oceniając znaczenie 
sprawy radjofonizacji w m inisterjum  
spraw  w ew nętrznych podkreśla, że o- 
p łaty , które pobierać m ogą gm iny za 
zaświadczenie, stw ierdzające, że zgła­
szający się odpowiada warunkom nie­
zbędnym  dla uzyskania u lgow ego abo­
nam entu radjowego — powinny być 
m ożliw ie najniższe i nie powii ny prze­
kraczać 10 groszy. Jednocześnie poleca 
się  w ydanie dalszych zarządzeń, m ają­
cych na celu rozpowszechnienie radja  
na wsi.

N ależy podkreślić, że prawo do ulgo  
w ego abonam entu radjowego na wsi 
nie przysługuje: 1) w łaścicielom  tposia  
daczom i dzierżawcom) gruntów, które 
nie są użytkam i rolnem i, lecz jed ynie  
sadam i, parkam i, staw am i lub ogroda­
mi warzywnem i, 2) praeownikem  rol­
nym, zaliczonym  do kategorji pracowni 
ków um ysłow ych (rządcy, ekonomowie 
ltd.), 3) dzierżawcom  użytków rolnych, 
którzy nie opłacają państw owego po­
datku grnntow'ego, lecz dzierżawią ob­
szary rolne, od których w łaściciel opła- 
ea podatek gruntow y z zastrzeżeniem  
progresji, 4) osobom, których głów nym  
lub w yłącznym  źródłem utrzymani® u 1 
jest gospodarstwo rolne (u rzęd im j. 
i się?.:?. ltd.), chociażby byli > 
m i użytków rolnych.
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W obliczu nadchodzące] zimy
SRąd wziąć na opal, na odzież, na życie?!

I znowu, jak zwykle, z nadej­
ściem pierwszych październiko­
wych chłodów — szerokie rzesze lu 
dności stanęły w obliczu kłopotów 
i trudności, którym na imię „zima".

Zima — to znaczy węgiel do po 
koju i do kuchni, zima — to cie­
pła odzież dla żony, dla dzieci, dla 
siebie, zinia to nowe zelówki, bo 
stare są już, jak sito, zima to 
konieczny wydatek na tramwaj dla 
dzieci, zima — to wreszcie pożywię 
pie, bardziej obfite w tłuszcze, bar 
dziej mięsne.

Wszystko to przychodzi na pa- 
jnięó człowiekowi, gdy przy odbio­
rze skromnych zarobków zaczyna 
dzielić: tyle na komorne, tyle na ży 
cie, tyle na światło, tyle na drobne, 
a nieodzowne wydatki. Z nadej­
ściem zimy — do budżetu wydat­
ków dochodzi taka ilość nowych, a 
niezbędnych pozyeyj, że człowiek 
staje bezradny; nawet najlepsza, 
nawet najoszczędniejsza kalkulacja 
nie pozwoli na zaspokojenie wyma 
gań surowej zimy.

Zima idzie, a zarobki są małe. 
Są tak mizerne, że i latem pozwa­
lają ledwo związać koniec z koń­
cem, kiedy to dobroczynne słońce 
wyręcza człowieka w opale i cie­
płem odzieniu.

Będziemy wdęc i w tym roku 
za pewne widzieli na ulicy zimą dy 
g a c ą c y c h , i sinych z zimna ludzi, 
śpieszących rankiem do pracy w 
wiatrem podszytych paltach. i i-

I w reszcie —gdzież wydatki ua 
jedzenie? Przecież zimą nie można 
już żywic się cały dzień talerzem, 
zupy z chlebem, przecież i dzieciom 
które rankiem idą do szkoły trzeba 
dać jakie śniadanie, a potem i o- 
biad lepszy na stół postawić...

Skąd wziąć na zimowe potrze­
by? Cień troski pad! już dziś na 
pobladłe, zmęczone twarze pracowt 
ników. Tyle lat orzą, tyle lat cze­
ka ?ą na lepsze jutro, a tu znowuż

zima i znowuż ten dokuczliwy, szar 
piąey n em y, rujnujący zdrowie 
brak pieniędzy. a przecież daw­
niej, za lepszych lat i w okresie 
wyższych zarobków — rozpow­
szechniony byl zwyczaj dawania za 
liczek specjalnie na zakupy zimo­
we.

Teraz, kiedy świat pracowniczy 
nie posiada żadnych już rezerw pie 
nięźnych, kiedy pauperyzacja sze­
rokich rzesz poczyniła zastraszają 
ce postępy taki fundusz pożyczko­
wy mógłby wiele rodzin przywro, 
cić do życia. Pracownik i robotnik 
jest naogół dobrym i sumiennym

płatnikiem; wiedzą o tem lichwia­
rze i zastawiają na niego sieci. Wła 
śnie teraz, przed zimą, rozpoczyna 
s ię  „sezon" lichwiarzy. Mała po­
życzka, olbrzymi procent, płatny 
zgóry, a w razie uchybienia termi­
nu zapłaty natychmiastowy areszt 
na zarobek.

Przywrócić więc zaliczki zimo­
we! Stworzyć specjalne na tem cel 
rezerwy! Wyrwać pracowników i 
robotników z lichwiarskiej sieci. 
Dać im do ręki trochę pieniędzy 
odraza!

Bo i  pracownik i robotnik musi 
Tim, i wwsrlndać iak człowiek.

Wtorek

Paździer

[

W YCIECZKA POCIĄGIEM  PO PU ­
LARNYM  DO B E R L IN A .

W  sobotę dnia 3 listopada br. o sod  z. 
8.30 rano wyjeżdża z K rakow a pocią­
giem  popularnym  na 5 dni w ycieczka
do Berlina.

Pow rót do K rakow a nastąp i we śro ­
dę dnia 7 listopada kolo godz. 22.30.

U czestn icy  w ycieczki korzystają na 
podstaw ie karty uczestnictw a z 70 proc. 
zniżki dojazdowej 7. m iejsca zam ieszka­
nia do K rakow a i K atow ic oraz za po­
wrotem  z tych  m iejscow ości do m iejsca  
zam ieszkania.

Cena uczestnictwa w ynosi zł. 89 i  
obejm uje opłatę paszportu wraz z w iza­
m i. przejazd pociągiem  pospiesznym  
klasą III. z K rakow a do B erlin a  i zpo- 
wrotem  w raz z kartą uczestnictw a u- 
praw idującą do zniżki dojazdowej.

Za dopłatą zł. 36 otrzym ują uczest­
n icy  m ieszkanie wraz ze śniadaniem  w  
kom fortow ym  hotelu, natom iast za do­
p łatą  zł. 69 m ieszkanie wraz z całkow i- 
tem  utrzym aniem  w hotelu  z kom for­
tom przez cały, czas pobytu.

Z B erlin a  przewidzianą jest dw u. 
dniowa w ycieczka do Drezna w dniach  
i'. ' 7 listopada za drobną dopłatą.

Szczegółow e in form acje i  zgłoszenia  
w P olsk im  Związku T urystycznym  w 
K rakow ie ul. S zp italna 36 oraz we w szy  
stkich oddziałach i ajencjach P. B. P . 
, O rbis4'.

Ilość uczestników ograniczona.
P rzyjęcia  w ed ług kolejności zg ło­

szeń do dnia 24 października br.

W duiu wczorajszym upłynął 
termin prowadzenia kopalni „Ka­
rol" przez dotychczasowego dzier­
żawcę p. Rechnica. Był to termin 
ostateczny, na który zgodziło się to­
warzystwo sosnowieckie.

Na eksploatacji i unieruchomie­
niu kopalni p. Rechnic zrobił bardzo 
dobry interes. Pi'zez kilka lat nie 
płacił towarzystwu sosnowieckiemu 
tenuty dzierżawnej, wreszcie po 
długotrwałych procesach, towarz., 
aby tylko pozbyć się takiego kli- 
jeńta — podarowało p. Rechnicowi 
1 mil jon 400 tys. złotych, przyzna­
nych przez sąd od Rechnica, za 
dzierżawę kop. „Karol".

•I? ł? *
Jak donosiliśmy przed kilku dnia 

mi, robotnicy zastrajkowali, a je­
dnocześnie wysłali delegację do p. 
starosty Bosy z prośbą o zaopieko­
wanie się ich losem. P. starosta 
przyjął życzliwie delegację robotni­
ków i oznajmił im, że robotnicy z 
kop. „Karol" zostaną zatrudnieni 
w innych kopalniach.

Wobec tego oświadczenia p sta­
rosty robotnicy przerwali strajk.

W dniu wczorajszym załoga ko­
palni normalnie zgłosiła się do ro­
boty. P. Rechnic jednak oznajmił 
robotnikom, aby przystąpili do roz­
bierania maszyn i demontowania 
urządzeń, gdyż kopalnia zostaje 
zamknięta. Robotnicy jednak do tej 
pracy nie przystąpili i rozeszli się 
spokojnie do domów.

Jak nas informują, dziś lub ju­
tro należy się spodziewać przyja­
zdu delegata mini ster j urn przemy­
słu i handlu, t  którym odbędzie się 
konferencja w sprawie zatrudnie­
nia robotników kop. „Karol".

Od pewnego czasu władze nasze

mają doprawdy wiele kłopotu z 
„przemysłowcami" zagłęb iowskimi 
pp. Rechnicami.

P. Rechnic dzierżawca kopalni 
„Karol" na kopalni tej zrobił świet- 
ny interes. Nie wystarczało mu to 
jednak, gdyż żal mu było pozbyć 
się kontyngentu, jaki przeznaczony 
był dla kopalni „Karol". Wykombi­
nował więc, aby kontyngent ten zo­
stawać w rodzinie i oddać go p. 
Rechnicowi, dzierżawcy kopalni 
„Helena". Rozpoczęto więc w tym 
kierunku zabiegi, a adherenci p. Re 
chnica z „Heleny" mocno poczęli za 
tem deptać.

Robotnicy jednak zbyt dobrze 
znają Reehniców i wiedzą czem dla 
nich skończyłoby się, gdyby kosz­
tem przyznania kontyngentu kop. 
„Karol", mieli być przyjęci przez p. 
Rechnica z kop. „Helena". Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że po 
dwuch — trzech tygodniach znale­
źliby się na bruku.

Na szczęście sprawa zatrudnie­
nia robotników kop. „Karol" jest 
jasna. Towarzystwo sosnowieckie 
bowiem złożyło do władz podacie, 
w którem wyraża zgodę na zatrud­
nienie całej załogi kop. „Karol" w 
swoich kopalniach, wzamian za 
przejęcie kontyngentu kop. „Karol" 

Dziwić się więc należy, że spra­
wa ta nie została już załatwiona i 
jest niepotrzebnie odwlekana. Ani 
na chwilę nie można bowiem przy­
puszczać, aby zabiegi p. Rechnica 
mogły być traktowane poważnie 
przez ministerjum przemysłu i han
dłu. _ ,

Stokiłkadziesiąt rodzin robotni­
czych czeka na jaknajszybszy przy­
jazd delegata ministerjum przemy­
słu i handlu i pomyślne rozwiązanie 
tej, tak ważnej, dla nich sprawy.

Dalsze szczegóły zamachu to rto w eg o
w Klimontowie

Oz,s Gawła opata 
Jutro: Lucyny 
W schód słońca: 5.47 
Zachód słońca: 16.32

MBJO
W A R SZ A W A .

W torek 16 października.
6.45 „K iedy ranne w stają  r

6 .5 0 , 7.08, 7.25 M uzyka poranna (płyty).
6.52 G im nastyka. 7.15 D ziennik porań  
ny. 7.35 C hw ilka pań domu. 7.40 napo  
-wiedź program u. 7.50 K oncert rekla­
m owy. 11.57 S ygn a ł czasu z  W arsz. 
Obserw. Astrom 12,00 H ejn a ł z K ra­
kowa. 12.03 W jadom . m eteorol. 12.05 
Cod/.. P rzegląd  P rasy  P olsk iej. 12.10 
A udycja d la  dzieci z K rakowa. 12.40 
J a ś  na grzybach". 13.00 D ziennik po­
łudniow y. 13.05 K oncert z K ratow a.
15.30 W iadom . o eksp. polsk. 15.35 Prze 
gląd  giełdow y. 15.45 Godzina ma®, lek  
ki ej. 16.45 „Skrzynka PK O .4;. 17.00 Re 
eita l fortep. 17.25 Skrzynka jozyk. 17.85 
R. W agner: W stęp do dram. muz. 
„Okręt w idm o4* (płyty). 17-50 Skrzyn­
ka apoczt. techn. 18.00 WiadomoscL 
r o in .'18.10 „Życie kult. i  artyst. s to li­
c y 44 18.15 M uzyka lekka w wyk. Ork. 
W . W ilkosza. 18.45 „Chłopi w pocho­
dzie na Parnas" 19.00 Konoart choru  
Juranda. 19.20 Pogadanka aktualna.
19.30 U tw ory skrzypcowe w wyk. i .  
D ubłsk iej. 19.45 Program  na dz. nast. 
19.50 W iadom . sport. 20.00 „Baron cy­
gański'4. 22.35 Cl. D ebussy. 22.45 
„Skrzynka radj. esper'4 . 23.00 W iadom. 
m eteorol. dla kom. łotn. 23.05—-23.^0 
M uzyka lekka z rest, h otelu  „ B r is to l4.

KATO W ICE  
W torek, 16 października.

6,45—740 A udycja  poranna z w arsza 
w y. 7.40 Zapowiedź program u. 7.50 Kon  
cert reklam ow y. 11.57 S ygnał czasu z 
W arszaw y, hejnał z Krakowa. 12.03. 
K om unikaty z W a. szawy. 12.10. B aj­
k i i  grotesk i z K rakowa. 12.45. Trans­
m isja z W arszaw y. 13.05. D alszy ciąg  
konoartu. 15.20. W iadom ości o ekspor­
cie  polskim . 15.35. W iadom ości .gospo 
darcze. 15.45. T ransm isja z W arszaw y. 
17.35. P ły ty . 17.50. Skrzynka pocztowa.
18.00. Poozja grani bezkidzkich- 18.15, 
Transm isja z W arszawy. 19.30. P łyty-  
19 43. Program  na dzień uas-ięnny. 
19.50. W iadim ośoi sportowe. 20.00. Ope­
retka z W arszaw y. 22.20. P ły ty . , 
Jak  se Jura z Panem  Jezusem  godoł.
23.00. T ransm isja  z W arszaw y.

WARSZAWA.
Środa. 17 października.

6.45 „K iedy ranne w stają zorze44. 
6.52 G im nastyka. 7.15 D ziennik poran­
ny. 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (pły  
ty ) 7.35 C hwilka pań domu. 7.40 Zapo­
w iedź programu. 7 50 K oncert reklamo  
wy. 11.57 S ygn a ł czasu z W arszawy  
Obserw. Astr. 12.00 H ejnał z Krakowa. 
12.03. W iadom ości m eteorologiczne. 
12.05. Codzienny przegląd prasy pol­
skiej. 12.10. K oncert zespołowy. 13.00 
D ziennik południowy. 13.05. P ły ty . 15.20 
W iadom ości o eksporcie polskim. 15.35 
P rzegląd  giełdow y. 15.45. F ragm ent to 
atraln y. 16.00. K oncert m uzyczny. 16.45 
Zwierzęta Barbatki. 17.00. R ecital z P o ­
znania. 17.35. M uzyka lekka. 17.50. Po  
radnik sportow y. 19.00. Skrzynka poez 
towa. 18.10. Życie artystyczne sto licy . 
18.15. U tw ory na skrzypcach. 18.45. P ie  
niądz i kredyt w w alce z kryzysem . 
19.00. R ecita l śpiew aczy. 19.20. P oga­
danka aktualna. 19.30. W esoły jazz. 
19.45. Program  na dzień następny. 19.50 
W iadom ości sportowe. 20.00. M uzyka  
lekka. 20.45. D ziennik wieczorny. 20.55. 
Jak  pracujem y w Polsce. 21.00. K on­
cert chopinowski.. 21.36. Pogadanka w 
jązyku esperanekim . 2L40. Koncert 
skrzypcowy. 22.00. K oncert reklam o­
wy. 22.15. P ły ty - 22.25. M uzyka tanecz­
na. 23.00. W iadom ości m eteorologiezue. 
23.05. M uzyka taneczna.

Tajemniczy zamach bombowy, 
jaki miał miejsce w «b. sobotę w 
Klimontowie, a o którym już pisa­
liśmy, jest tematem dalszych roz­
mów i dociekań wśród ludności Za­
głębia.

Okazało się, że maszyna piekiel­
na, jaka eksplodowała w mieszka­
niu Tobisza była bardzo pomysłowo 
i precyzyjnie zbudowana.

Przesyłka pocztowa z maszyną 
piekielną adresowana była na na­
zwisko Tobisza, zamach więc plano­
wany był tylko na niego.

Paczkę z poczty przyniósł do 
domu sam Tobisz, oddał ją jednak 
do rozpakowania żonie, Karolinie. 
Tobiszowa zaciekawiona przesyłką

poczęła ją  nerwowo rozpakowywać. 
I w tym właśnie momencie maszj na 
eksplodowała, rozrywając nieszczę­
śliwą kobietę na kawałki. Tobisz 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności, że stał w drugiej stronie 
pokoju, doznał tylko lekkiego poka­
leczenia. Stan jego zdrowia jest o- 
becnie zadawalający.

Pogrzeb Tobiszowej odbył się 
wczoraj przy licznym udziale miej­
scowej ludności.

Zachodzi podejrzenie, że zamach 
ten był spov/odovvany zemstą.

Policja prowadzi w  tej sprawie 
śledztwo i w związku z tem zatrzy­
mała kilka osób podejrzanych o u- 
dzial w zamachu.

 OQ0-----

R A D A  DLA  M ŁODYCH GOSPODYŃ.

Młoda gospodyni zawsze się  obawia, 
czy delikatne tkan iny  z jej w ypraw y  
nie zniszczą sią w praniu. Obawy jej 
okażą sią płonne, o ile  użyje Radionu, 
uniw ersalnego środka do prania. D eli­
katne tkaniny, jedwabie, batysty, a na­
w et koronki prać można w Radionio. 
D latego  do prania zarówno zw ykłej bio 
lizny, jak i delikatnych  tkanin —Tylko. 
RADION.

G R R Y P K S  
B JJ S 2 N O S G ]  
BOLE GARDŁA

USUWAJA
PASTYLKI

>riKA M lf fiĄ S E C K IE S O  
itt W ąA »2A W łB.U t,F«rtA ^6i

Spri&dajĄ apteki l gkłafly aph,qtifo.



284_______ __
Z Z agłębia

t e a t r m i e j s k i
W S O S N O W C U .

Dziś i jutro teatr miejski nieczynny 
s powoda wyjazdu ua prowincją.

Dąbrowa - Górnicza. Teatr miejski 
z Sosnowca gra po raz drugi świetną 
komedję J. Devala pt. „STEFEK4.

Będzin. W środą dnia 17 bm. o godz. 
29.15 teatr miejski gra w Będzinie w 
sali -kina „Apollo*4 komedjo-gróteskę G. 
B. S'aaw‘a pt. „MEZALJANS4*.

ADA SARI W SOSNOWCU.
Dziś dnia 16 hm. o godz. 29 ni. 39, w.y 

stąpi światowej sławy śpiewaczka kolo 
raturowa. primadonna oper polskich i 
zagranicznych p. ADA SAJKI, która po 
pnzyjeździe z zagranicy zaprezentuje 
nam swój najnowszy repertuar w So­
snowca w sali teatru miejskiego. Śpie­
wać będzie miądzy inuemi: Arja z ope­
ry „'Zygmunt August4'. „Walc z opery 
Mirella*4. „Pieśń Gruzińska4*, „Pragnę 
żyć*4, „Serenada francuska*4 i  wiele in­
nych. Bilety wcześniej nabywać można 
w przedsprzedaży p. W. Czechowskiego

Inauguracja pracy w zespołach
robotniczych

w Zagłębiu Dąbrowskiem

FAŁSZOWANIE ŻYWNOŚCI W SO­
SNOWCU.

W  uh. miesiącu w miejskiej praeow 
ni ihadaaia żywności i  przedmiotów u. 
żytku w Sosnowcu zbadano pod wzglę­
dem chemicznym i bakteriologicznym 
ogółem 463 prób różnych art. żywności, 
z czego 133 prób uległo zakwestionowa­
niu, jako zafałszowane, bądź fałszywie 
oznaczone, zepsute itp.

W tern analiz mleka było wykona­
nych 179, z czego zakw. 18, co etanowi 
19.1 proc., śmietany zbadano 16 prób, 
zakw. 13, co stanowi 81.2 proc., masła 
17 prób, zakw. 2, co stanowi 11.7 proc., 
wód studziennych 67 prób, zakw. 62 — 
92.5 proc., wód gazowo-owocowych 7 
prób, wyrobów wędliniarskich 128 prób, 
zakw, '51 — 41.4 proc., wyrobów cukier­
niczych 8 prób, zakw. 6 — 75 proc,, ehle 
ba 2 prób, zakw. 2 — 100 proc., e- 
seiicjt i  octów 24 prób, zakw. 9 — 37.5 
proo,, innych atrykuló w 20 prób, zakw. 
5 — 25 proc.

 O------
P#B«1ĘK©WANIE,

G&rganizaeja młodzieży pracującej w 
Będziuie wyraża dyrekcji sosnowiec­
kiego low. kopa lu węgla i ad ministra, 
cji dóbr „Gzichów*4 serdeczne podzięko­
wanie za udzielenie na stałe lokalu dla 
ogniska na Gziehowie na cele oświato­
wo - kulturalne i  organizacyjne.

Lokal ten mieści się przy ulicy Gzi- 
ehowskiej ar. 11.

— Koncert w Dąbrowie. Od dziś w 
restauracji „Bar44 w Dąbrowie, ul. So­
bieski ega 12, koncertować będzie znana 
z? swych występów w całej Polsce or­
kiestra „Rosyjsko - Argentyńska** pod 
batutą słynnego kapelmistrza, p. Mi­
chała Zoiotnikowa. O zespole tym prasa 
dużych miast wyraża się b. pochlebnie. 
Szczególnie podoba się gra solowa na 
gitarze (hawajskiej i ksylofonie. Atrak­
cja ta będzie miłą niespodzianką, godną

Niecodzienna uroczystość odbyła 
się w uh. niedzielę w sali rady miej­
skiej nowego ratusza w Sosnowcu.

W obecności 16 zespołów robot­
niczych z tar.enu większych zakła­
dów przemysłowych Zagłębia Dą­
browskiego nastąpiło otwarcie okre­
su prac zespołowych.

W pięknie udekorowanej sali 
przy stole prezydjalnym zasiedli 
prez. Kaczkowski — prezes rady 
powiatowej BBWR., poseł J. Ko­
nieczko — przewodniczący rady ze­
społów robotniczych, dr. Z. Madey- 
ski — dyrektor funduszu pracy, o- 
raz mecenas dr. Pawełek.

W pierwszych rzędach zasiedli 
pp.: Skwarezyńska, starosta pow. 
Bo>;a, starosta grodzki Heynar, wi- 
eestarosta pow. Izydorozyk, komi­
sarz m. Sosnowca Almstaedt, pp. 
dyr. Cholewicey, komendant powia­
towy p. p. Kocuper, dr. Gosiewski, 
inspektor szkolny Luchowi ee, p. 
Kasprzycka, Simon — kierownik 
sekretarjatu wojewódzkiego B. B. 
W. R. w Kielcach, podinspektor 
szkolny Grabowiecki i wielu innych

Aktu otwarcia dokonał prez. 
Kaczkdwski oddając głos posłowi 
Konieczce, który w krótkich sło­
wach zachęcił zebranych do wytę­
żonej pracy nad wytworzeniem no­
wego typu robotnika - państw ow­
ca w myśl wskazań Adama Sk War­
czyńskiego. Rolę i charakter zespo­
łów oświetlił nacz. Nawrocki wzy­

wając jednocześnie zebranych do 
uczczenia pamięci Adama S;k»nr- 
czyńskiego.

Skolei zabrał głos mec. Pawełek 
wskazując w jędrnem przemówie­
niu na różnicę między dawnemi, a 
obecnie realizowanemu formami pra 
cy społecznej w sferach robotni­
czych.

Poseł Madeyski w gorących sło­
wach apelował do zebranych człon­
ków zespołów o rzetelną pracę nad 
wydobyciem ze zbiorowej duszy ro­
botnika polskiego tych koniecznych 
wartości, które wbudować należy w 
gmach mocarstwowego państwa poi 
skiego.

O Adamie Sk Warczyńskim pięk- 
ue i głębokie w swej treści przemó­
wienie wygłosił prezes Kaczkowski.

W skupioną ciszę padały słowa 
o Tym, który nakazy komendanta 
przetopił w swojej gorącej duszy 
ua wielkie myśli o sposobach wio­
dących do wielkiego państwa pol­
skiego poprzez odpowiednio rozbu­
dowaną duszę obywatela.

Z wielkie.ru wzruszeniem wysłu­
chali obecni przemówienia i razem 
z mówcą w ciszy i skupieniu oddali 
hołd nieśmiertelnemu duchowi A- 
dama Skwarczyńskiego.

Uroczystość ta, która na wszy­
stkich obecnych wywarła niezatar­
te wrażenie, zakończona została 
krótlciem przemówieniem posła Ko­
nieczki.

_________________  Str. t

TYDZIEŃ PROPAGANDY ŁE- 
GJONU MŁODYCH W DĄBRO­

W IE.
W Dąbrowie odbył się tydzień 

propagandy legjonu młodych, w 
czasie którego wygłoszone zostały 
pogadanki o ideotogji L. M. Poga­
danek tych wysłuchało z zaintere­
sowaniem około 600 osób.

W sali kina Tęcza odbyła się a- 
kademja żałobna ku czci śp. Tadeu­
sza Holówki, patrona obwodu dą­
browskiego. Na akademji przema­
wiali gruzin dr. J. Nakaszyde, pre­
zydent J . Kaczkowski i komendant 
obwodu łegjonista. J. Torhus. Pu. 
Wiczność zgotowała dr. Nakaszydze 
burzliwą owację za piękne przemó­
wienie, dając wyraz uczuciom sym- 
patji dla nieszczęśliwego narodu 
gruzińskiego, przyczem wzniesiono 
okrzyk „Niech żyje wolna Gruzja**.

Wieczorem w salach „Kuźnicy** 
odbył się „Wieczór wschodni** z u- 
działem licznych gości. Po przemó­
wieniu komendanta obwodu p. J? 
Torbusa, dr. Nakaszydze przedsta­
wił w pięknie wypowiedzianym od­
czycie histGrję Gruzji, jej kulturę 
oraz gehennę ostatnich lat pod pa­
nowaniem bolszewików.

Zarząd  gminy żydowskiej w Sosnowcu
ukarany grzywną 7200  zł.

Wśród ludności żydowskiej w 
Sosnowcu komentowana jest cieka­
wą sprawa, dotycząca miejscowej 
gminy żydowskiej. Otóż władze nad 
zorcze gminy, tj. starostwo przy 
przeprowadzaniu rewizji ksiąg bu- 
ćhalteryjnych stwierdziły, że bud­

że t gminy został w wydatkach prze­
kroczony o 7.200 zł.

Ponieważ przekroczenie sumy 
budżetowej jest statutowo aiedo-

zwołue, wobec tego starostwo, ko­
rzystając ź przysługującego mu pra 
wa, wymierzyło gminie karę w wy­
sokości przekroczonej sumy w bud­
żecie, tj. 7.200 zł. Sumę tę zapłacić 
mają równomiernie wszyscy człon­
kowie zarządu gminy, których jest 
dziesięciu.

Wypadnie więc każdemu człon­
kowi zarządu zapłacić 7.200 zł.

O tw arcie  nowego lokalu zw; strzeleckiego w Będzinie

— Złote gody małżeńskie. Państwo 
Adamostwo Piestrzyńscy z Sosnowca 
obchodzili w ub. niedziele złote gody 
małżeńskie. Sędziwi jubilaci wysłucha­
li rano mszy św. odprawionej na ich 
intencje, poczem najbliższa rodzina i 
znajomi składali jubilatom życzenia.

— Przedstawienie międzyszkolne w,
Będzinie. Z okazji „Tygodnia szkoły 
powsz dhnej“ odbędzie się dziś o godz. 
20 w sali kina „Apollo44 w Będzinie 
przedstawienie międzyszkolne urządzo­
no staraniem wszystkich szkół średnich 
i powszechnych w Będzinie. Całkowity 
doehód przeznaczono na budowę szkół 
powszechnych.

— Lektorjum powszechne w Sosnow 
cu. Dnia 17 bm. w lokalu „Kuźnicy44 
przy ul. Warszawskiej 22 odbęd e się 
odczyt z dziedziny lekarskiej pt. „Za. 
palenie egipskie i  inne choroby oczu*4. 
Odczyt wygłosi dr. Włodzimierz Ko­
czorowski z Dąbrowy. Początek punktu 
alnie o godz. 7 wieczorom. Wstęp (jia

Oddział związku strzeleckiego w 
Nowym Będzinie obchodził uroczy­
stość otwarcia i poświęcenia własnego 
lokalu przy ul. Bieleckiej 95 oraz uro 
czystość zaprzysiężenia strzelców i  
inaugurację nowego roku szkolnego.

Rano po złożeniu raporftu pow. ko­
mendantowi Nowarze oddział wyru­
szył na nabożeństwo. Po nabożeństwie 
przybywającemu na nasze uroczysto, 
soi, w otoczeniu pp. oficerów, zast. 
dowódcy 23 p.a.l., p. majorowi Korze­
niowskiemu, — komendant Polaczek 
złożył raport.

Po powitaniu w lokalu przedstawi­
cieli władz pokrewnych organizacyj i 
gości przez prezesa oddziału p. K. 
Łengasa oraz po odczytaniu życzeń — 
ks. kapelan Uehto dokonał poświęcenia 
lokalu a następnie wygłosił serdeczne 
przemówienie.

Następnie przemawiali i składali 
życzenia: prezes rady grodzkiej BBW 
R. dr. Kosibowiez, zast. dow. 23 p.a.l.

KINO

ZANtĘBIE
d a w n ie j

K m a-T eatr „U dzia łow y

pierwsza
Dziś i dni następne!

Największa sensacja europejska. Nowa realizacja 
dźwiękowa wielomilionowegoareyfilmu 

II serja „NĘDZNIKÓW** p. t.

„Paryż w ognfu“
Dramat według powieści: Victora HUGO. — Reżyserował: 

RAYMOND BERNARD. Muzyka: Artur Hcnnecer.
W rolach głównych: HARRY BATTR. jako Jean Waliean. 
CHARLES VANEL, jako Ja vert. HENRI KRAUSS, jako 
Mgr. Myriel FLORE-LLE, jako Fantina. CHARLES DUL 
LIN, iako Thenadler oraz najwybitniejsi artyści ekranu 

sceny PARYŻA. —
i

Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNT!! i P. A. T. -

PUSZCZAŁA W OBTEG FAŁ­
SZYWE PIENIĄDZE.

Policja czeladzka przytrzymała 
No walców a z Czeladzi, która pusz­
czała w obieg fałszywe jednozlo- 
tówki.

Nowakowa przyszła do jednego 
ze sklepów w Czeladzi i chciała za 
towar zapłacić fałszywą jedmzło- 
tówką.
Przezorny kupiec poznał się na fal 

syfikacie i oświadczył, że fałszy­
wych pieniędzy nie przyjmuje. W 
chwili, gdy kobieta weszła do dru­
giego sklepu, poddana była już ob­
serwacji policjanta.

W komisarjacie Nowakowa przy 
znała się, że wiedziała, iż pieniądze 
są fałszywe, jednak kto był fabry­
kantem odmówiła zeznań.

Nowakowa przekazano władzom 
sądowym.

mjr. Korzeniowski, p. Abratański — 
delegat władz, powiat, związku, prof. 
Rzadkowski w imieniu związku strze- 
leckiego Będzin — Miasto. Po wznie. 
sieniu okrzyków na cześć prezydenta 
Rzeczypospolitej i marszałka Piłsud­
skiego — zespół muzyczny odegrał 
„Brygadę*4.

Po referacie wygłosznym przez 
prof. Mironowicza nastąpiła uroczy­
sta chwila złożenia przyrzeczenia 
strzeleckiego przez cały oddział. Przy 
rzeczenie to odebrał komendant por. 
Nowara. Przyrzeczenie zakończono od 
śpiewaniem „Brygady**.

Następnie wygłosili do strzelców 
przemówienia: komendant Nowara i 
prezes powiatu Zw. S. Szenk. Nastę­
pnie sporządzono akt inauguracyjny.

Od. godz. 18 odbył się obiad strze­
lecki.

Wieczorem w klubie urzędn. sej­
miku w Będzinie odbyła się wieczorni­
ca strzelecka.

KREW KI G J€IEC  I SYN 
POBILI SĄSIADA.

Ulica Wesoła w Dąbrowie była 
widownią krwawej likwidacji sto­
sunków sąsiedzkich między 46-łet- 
nim Pawiem Cieplakiem (Wesoła 5) 
i jego TS-letnim synem, Zygmuntem 
a sąsiadem ich Ignacym Bieniem.

Krewki ojciec i syn obrzucili 
Bienia kamieniami. Bień od uderzeń 
doznał złamania nosa.

Finał tego zajścia rozegrał się 
w sądzie okręgowym w Sosnowcu, 
gdzie Cieplak (ojciec) dostał sześć 
tygodni kozy, potomek zaś jego ta­
ką samą karę, z zawieszeniem ze 
względu na młody wiek.

 o------
— Egzamin strażacki w Czeladzi, 

W sobotę i niedzielę odbył się kwalifi­
kacyjny egzamin strażacki dla oficerów 
3 całego powiatu będzińskiego. Egza­
minom poddano 79 osób, poczem wręczo 
no dyplomy instruktorom z egzaminu 
odbytego w ub. roku.

W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzili pp.: przedstawiciel okr. zwią 
zku woj. kici. insp. Plebanek, sędzia 
Herman, prezes E. Winter, wiceprezes 
B. Przypkowski i instruktor pow. L. 
Jaroszewski.

Na zakończenie odbyła się wspólna 
fotogmfja.

Dziś o godz. 6 wiecz. odbędzie się e- 
gzamiu wszystkich członków czynnych 
straży czeladzkiej.

— Niesforni aresztanci ze Sławkowa... 
Przebywający w areszcie w Sławkowie, 
81-lefni Franciszek Niemczyk i 21-lctnl 
Zygmunt Sikora, zbunzyli pioc, łączący 
ich cele i po wyważeniu drzwi aresztu, 
przez nikogo niespostrzeżeni, zbiegli.

Uciekinierzy stanęli przed sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu, który skazał 
inicjatora ucieczki, Sikorę, na trzy mie 
siące więzienia, a Niemczyka na grzyw, 
nę.

Nasuwa się pytanie, czyżby areszt 
w Sławkowie pozostawał bez żadnego
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Z Zawiercia
(z) Zakończenie roku szkolnego w  

żeńskiej szkole rolniczej w Koziegło­
wach. Onegdaj odbyło sip zakończenie 
roku szkolnego w pow iatow ej żeńskiej 
szkole rolniczej w K oziegłow ach oraz 
Oitwareie w ystaw y całorocznych prac 
uczenie i płodów rolniczo - ogrodni- 
Bzych, wyehodowanyeh przez szkole.

W  uroczystości tej w zięli udział wi- 
cestarosta Goroń, sekretarz wydz. pow. 
p. S. M alanow icz i  prezes OTO. i  KB. 
p. K. Borow ski z M yszkowa. Pozatem  
liczn ie p rzyb yli rodzice uczenie, oraz 
sporo m iejscow ego społeczeństw a. Po 
uprzednim  rozdaniu św iadectw , uczoni- 
ee odegrały sztuczkę. N astępnie jedna  
z uczenie złoży ła  szczegółow e spraw o­
zdanie z całokształtu  prac szkolnych za 
okres 1933—31 r., poczem  do zgrom adzo­
nych uczenie i rodziców okolicznościowe 
przem ówienia w yg łosili: z ram ienia  sta  
rosty  w icestarosta  Goroń, prezes OTO. 
i'-KR. p. K. Borow ski oraz m iejscow y  
ks. proboszcz B rykalski. Szkole ukoń­
czyło 26 uczenie, a rekrutow ały sie  ono 
z k ilkunastu  pow iatów  sąsiednich. Ni_ 
sk ie op łaty  szkolno, a zarazem w ysoki 
i obszerny poziom  nauki czynią szkolą 
przystępną n aw et dla m niej zam ożnych  
rolników, przyczem  na bieżący rok 
szkolny, rozpoczynający sie  dnia 15 l i ­
stopada, op łaty  obniżono zosta ły  do 15 
zl. m iesięcznie. W ystaw a szkolna obfito  
wała w ca ły  szereg pięknych ekspona­
tów w  p ostaci robót ręcznych, haftów  
itd. oraz w moc dorodnych płodów ro l­
niczo - ogrodniczych, św iadczących nie- 
tylko o żm udnej pracy uczenie, ale i o 
wysokim  poziom ie nauki, na jakim  sta  
ra sie  p ostaw ić ją  obecna energiczna i 
pracow itą kierow niczka szkoły p. Zo- 
fja T ołasiew iezów na.

 O()0--------

O fiary
P racow nicy  R ejen ta  Zubowicza  

sk ładają w  ad m in istracji za sierp ień  
i w rzesień Zl. 16. 10 na powodzian.

Opłaty od właścicieli nieruchomości
rsa rzecz tundu zu pracy

Z Uliciig&a

* « *
Zam iast d opłaty  Zl. 1.— do czyn­

szu m ieszkaniow ego przy ul. B uko­
wej 3 składam  na biedne sieroty  Zł.
2.— (dwa) Janikow ski B olesław .

ZDROWA JEDYNIE T O,
r O NAJLEPSZE!

COKOLWIEK DROŻSZE 
WIELOKROTNIE 

L E P S Z E J k

Urząd skarbowy w Sosnowcu po 
daje do wiadomości właścicieli me- 
ruohomości, że w myśl postanowień 
art. 26 ustawy z dnia 31.111 1933 r. 
o funduszu pracy oraz par. 15 rozp. 
prezesa rady min. z dnia 31.111 1933 
r. (URP. nr. 22 poz. 163 i 176) wszy 
scy właściciele nieruchomości bu­
dynkowych, nie wyłączając właści­
cieli budynków nowowzniesionych, 
obowiązani są od dnia 1 kwietnia 
1933 r. do uiszczenia opłat na rzecz 
funduszu pracy.

Opłata wynosi 0,5 proc. każdo­
razowo pobranego czynszu mieszka­
niowego. Opłatom powyższym po­
dlegają czynsze dzierżawne za loka­
le bez względu na prezznaczenie lo­
kalu.

Zwolnione od opłat są jedynie 
czynsze za lokale jedno i dwuizbowe 
przeznaczone wyłącznie na mieszka 
nie.

Urządzenie zatem w lokalu za­
kładu przemysłowego lub handlo­
wego pozbawia lokal ten charakte­
ru mieszkaniowego, a zatem tern 
samem czynsz z tego lokalu (choćby 
nawet jednoizbowego) podlega o- 
płacie na rzecz funduszu pracy.

Opłaty od osiągniętego w da­
nym kwartale kalendarzowym czyn

szu dzierżawnego, należy uiścić w 
ciągu dwueh miesięcy po upływie 
danego kwartału w kasie urzędu 
skarbowego bezpośrednio lub na 
rachunek czekowy PKO nr. 38.2£4.

Równocześnie z uiszczeniem o- 
platy na rzecz funduszu pracy, na­
leży złożyć w7 kasie urzędu skarbo­
wego na przepisanym formularzu 
wykaz otrzymanych sum czynszu 
dzierżawnego wraz z obliczeniem.

O ile opłaty nie zostaną wpłaco­
ne do kasy urzędu skarbowego w 
terminie, lub zostaną wpłacone do 
kasy urzędu skarbowego niezgodnie 
z art. 25 zacytowanej wyżej usta­
wy, wymiaru opłat dokona urząd 
skarbowy i zażąda zapłacenia obli­
czonej należności w drodze przymu 
sowej egzekucji, co pociągnie za so­
bą kary za zwłokę i koszty egzeku­
cyjne.

Zarazem urząd skarbowy przy­
pomina, że winni wykroczenia prze 
eiw przepisom wyżej pow. ustawy i 
rozp. wyk. (art. 33 ustawy z dnia 
31.114. 1933 r. Dz. U. R, P. nr. 22, 
poz. 163) karani będą grzywną do 
złotych 2.000, o ile dany czyn me u- 
legnie karze surowszej wg. innych 
przepisów.

Urząd skarbowy w Sonowcu.

KINO

f l P C E

02lś l dni n a s tę U l ie  ! A r c y w e so la  czarująca, rozśm ie-l  
szająca do łez  kom edja  polska

Gzy Lucyna -  to dziewczyna
W  rolach głów nych:

Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo
Ć W IK L IŃ SK A  i inni.

Uwaga: Z pow od u  w ie lk ich  kosztów  na łilm p o w y ż sz y  
cyn y  miejsc  n ie  będą zn iżone

W krótce: ,,K A R IO K A “

# ▼ %
Kino Teatr

E D E N

D ziś i diii następne 
.i ; M onum entalne arcydzieło

„ESKIMO"
FILM —CUD  

E gzotyczn y rom ans kochanków północy. 
Jubileuszow a produkcja M etro—Goldw yn —M ayer 

Nadprogram : TYG O DNIK  FO X A

(W: p iątk i, soboty i  n iedziele p asse-partout niew ażne 
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e  

P oczątek  seansów 0  godz. 16, 18, 20 i 22- f

(ol) Schronisko w Niesulowicaeh bą- 
dzie zlikwhlowano. — Utrzymywane
przez radą pow. w Olkuszu schronisko  
dlą sierot w N iesulow icach  w najb liż­
szym  czasie zostanie prawdopodobnie 
zlikwidowane.

K rok ten podyktow any jest koniecz­
nością racjonalizacji opieki społecznej 
i w zględam i oszczędnościowem u Obec_ 
nie w  schrom sku znajduje się  około 80 
dziatwy.

(ol) N a śladach kradzieży u ks. pro­
boszcza w Olkuszu. K ilkom iesięczne do­
chodzenie w spraw ie kradzieży 500 zł., 
zegarka i krzyżyka złotego, popełnio­
nej z m ieszkania ks. proboszcza Frelka  
w Olkuszu w czasie sum y w Boże Cia­
ło, dobiega końca. S iln e podejrzenie  
o popełnienie tej śm iałej kradzieży pa­
dło na dwóch złodzied olkuskich: Ju lja j  
na C em brzynskiego i Józefa Jżziwaka, 
którzy na polecenie sądu grodzkiego, 
zostali aresztow ani i  osadzeni w aresz­
cie m iejskim  w  Olkuszu. Cem brzyński 
oskarżony jest również o kradzież 888 
zl. m ieszkańcow i Sławkowa.

(ol) Odwdzięczyli s ie  za nocleg.
Szczepan Starczynow ski z W alcowni 
pod Sław kow em , udzielił noclegu  pew­
nym  podróżnym  z dzieckiem , m ianują­
cym  sie  m ałżeństw em  w dniu onegdaj- 
szym  i ulokow ał ich w stodole. N astęp­
nego dnia wczas rano podróżni zniknę­
li, zabierając ze stodoły rower Starczy- 
nowskiego.

A

Gruźlica płuc corocznie, n ierobiąs różni 
cy  dla płci, w ieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi. — P rzy zw alczaniu chorób płuc­
nych, bronehitu, grypy, uporczywego, 

4 m eczącego kaszlu i t. p. stosują  pp. Le­
karze:

„BALSAM  JH IO CO LAN - A G E“ 
który u łatw iając w ydzielanie sie  plwo­
ciny wzm acnia organizm  i sam opoczu­
cie chorego oraz powiększa w age ciała  
i usuwa kaszel.

7.

Zemsta Komara
„Fortuny"

napBsstsa specjalnie dta „Expresu Zagłębia”

— J a  myślę... hm... myślę... tego, 
myślę, że uciekł? — pokręcił głową 
Krupa.

— Te krwawe ślacly, — tak, — 
to on je zostawił, — potwierdził 
słuszny domysł kolegi milczący Pic 
tras.

— Musimy to dobrze zbadać. — 
Chodźmy, — niema co tu siedzieć... 
Naprzód! — do wyjścia! — zako­
menderował Machaj.

Pośpiesznie udali się powrot­
ną drogę.

III.

POŚCIG.

— Nie możemy stracić ani jed­
nej minuty — wyrzekł stary de- 
dektyw Węch do dwóch swoich to­
warzyszy i dał znak szoferowi, aby 
zatrzymał taksówkę. Stanęli przed 
domem oznaczonym ledwie widocz­
ną tabliczką z Ńr. 1- 134. Natych­
miast otwarły się drzwiczki i z auta 
cichutko wysunął się szczupły, 
okryty ciemnym płaszczem człowie­

czek. Stary detektyw szeptem wy­
dał mu ostatnie zlecenia. Wreszcie 
wyciągnął na pożegnanie rękę i wy 
rzekł głośniej:

— Uważaj na siebie dobrze, Mi­
chale... Jak  tylko znajdziesz ślad 
kryjówki, natychmiast daj znać — 
pamiętaj!..

— Jakem Oczko, będzie szef ze 
mnie zadowolony — zapewnił czło­
wieczek w ciemnym płaszczu. — 
Jutro, najdalej pojutrze będę w 
Poznaniu... Czołem!.. — i pomocnik 
starego detektywa pan Michał 
Oczko po tych słowach znikł, jakby 
się nagle rozwiał w ciemnościach.

— Jedźmy!.. Gazu i prosto do 
Poznania, panie, kawalerze! — za­
wołał Węch do kierowcy.

Auto ruszyło zpoezątku wolno, 
podskakując na kocich łbach ciem­
nej, zaniedbanej uliczki Starego 
Miasta, potem szybciej, w miarę, 
jak droga stawała się lepsza, aż 
wreszcie, gdy wydostali się na trakt 
poznański — pełnym gazem.

Pasażerowie milczeli przez chwi 
lę. wreszcie stary detektyw wyjął

papierośnicę i podsunął ją towa­
rzyszowi.

— No, panie Wracz?.. Tamci już 
bezpieczni, co? Czy nie zauważył 
pan w zachowaniu się Lirskiego do 
panny Madzi ukrytego sentymen­
tu?.. He he — coś się tam święci — 
mnie starego nikt' nie -prowadzi 
w pole!..

— Mają się ku sobie... owszem, 
‘zauważyłem to... wystarczy i  rzecież 
pochwycić parę spojrzeń zako­
chanych... Ona jest bardzo piękna. 
Coprawda pielęgniarka a on bo­
gacz, z arystokratycznej rodziny... 
No, jak zechce, może się z nią oże­
nić...

— Cudowna dziewczyna!... Co 
oni teraz robią? — jak pan myśli, 
he?.. ‘

Wracz roześmiał się wesoło.
—- Zapewne przebrali się już i 

w calem towarzystwie zajadają ko­
lację, — tego się nietrudno domy­
śleć... Wkrótce przy dobrej butelce 
szampana zapomną o swoich przej­
ściach... O Komarze...

— Ale nieprędko zapomną o 
Hermanie Nejmanie!..

— Spodziewam się, że dziś jesz­
cze będziemy go mieli w swoich rę­
kach. — Za parę godzin rozwiąże­
my tajemniczą zagadkę o człowieku 
z bródką...

— Ha — dałby Bóg! — To nie 
taka łatwa sprawa, jak się wydaje. 
Gdyby nam wpadł w ręce jedno­
cześnie sobowtór Nejmana. . No, — 
zobaczymy!.. Gazu, panie szofer!..

Mknęli z zawrotną szybk ścią, a

pomimo tego staremu detektywowi 
wydawało się, że posuwają się zbyt 
wolno, to też co chwilę spoglądał 
na zegarek. Czas uciekał, ale też 
proporcjonalnie do czasu ginęły ki­
lometry pożerane przez czterodylili- 
drowego Daimlera.

— Jak pan sądzi, — czy przyja­
ciel Lirskiego ożeni się z panną Ire­
ną Lanicką? — przerwał znowu 
milczenie, zaciągając się papiero­
sem stary detektyw, którego nie­
wiadomo czemu zebrała ochota po­
gawędki o cudzych sprawach marry 
monjalnych.

— Pan Wylewicz? — Sądzę, że 
tak. — Teraz, gdy wygrał miljon...

— Szczęściarz, panie...
— O, tak!.. Niewiele jednak bra 

kowało...
— I  czy to nasza zasługa?.. Wła­

ściwie wszyscy trzej wyszliśmy z 
tej ostatniej rozprawy z Komarem 
pobici... Gdyby nie ten poczciwiec 
komendant z Lirca... jak mu to 
tam?..

— Żmuda.
— Żmuda... tak, Żmuda... Jemu 

zawdzięczamy wszystko... I miljon 
i obie dziewczyny i nasze życie — 
wszystko wzięliby djafcli gdyby nie 
jego pomoc, która przyszła w ostat­
niej chwili. — No, ja już, przyznam 
się panu tera, straciłem w tej prze­
klętej zapadni zupełnie nadzieję... 
Komar... nie zna go pan... To pie­
kielny typ!.. Od dziesięciu lat main 
z nim na pieńku.

d. c. n.
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HOZWYDKZENIE i CHAMSTWO
zniknąć muszą z nasz*;ch boisk!

A w antu ry  na  boiskach piłkarsk ich  
w Polsce, n ierzadko krwawe, spowodo 
w ały  w ystąpienie władz państw ow ych i 
sportowych, k tó re  w specjalnej audy­
c ji rad jow ej zajęły sie tą  spraw ą.

Oświadczenia przedstaw icieli władz 
państw ow ych i sportow ych by ły  ofi­
c ja lną  zapowiedzią akcji, k tó re j celem 
będzie wykorzenienie i  usunięcie z na 
szych boisk rozw ydrzenia i bezprzy­
kładnego cham stwa,

Sportow cy, w yw ołujący aw an tu ry  
na boisku m uszą pożegnać się na zaw 
sze z upraw ianiem  sportu  a  pozatem 
za  zakłócenie spokoju odpowiadać bę­
d ą  przed sądem państwowym , gdyż za 
zwyczaj k a ry  nakładane przez władze 
sportowe ua aw anturników  są zbyt 
łagodne.

Również władze zajm ą sio pseudo- 
dzialaczam i klubowym i, którzy wpro­
w adzają niezdrową atm osferą do spor 
tu , przekupstw o i  szowinizm.

Niedaleko, bo na terenie Zagłębia 
dokładnie zaobserwować możemy bez­
p rzyk ładny  szowinizm klubowy. G ra­
cze i członkowie jednego klubu  p atrzą  
na d ra g i k lub ja k  ua największych 
wrogów.

N ic też dziwnego, że w czasie g ry  
słychać ep ite ty  sym patyków  klubo­
w ych, od k tó rych  więdną uszy.

W przew ażającej liczbie zagłębiow 
ska publiczność sportow a sta je  się przy 
ezyną aw au tu r 1 gorącej atm osfery na 
boisku.

Widzowie nie chcą bowiem widzieć 
czysto sportowej walki.

L E K K O A T L E IK I K A T O W IC K IE J 
POGONI W SOSNOWCU.

G aegdaj na stad jon je  „U nji4 odbyły 
się w godzinach południowych zawody 
lekkoatletyczne pań i panów z udzia­
łem lekkoatletek  Pogoni katowickiej.

W ynik i zawodów byty następujące: 
GD s u . :  I m .  — Preisów na 8.3 s„ 100 m.
I  — B ytom ska 13.5 s., 200 m. — I  Szua- 
sówna 32.9 s., rzu t kulą I  — W asilew ­
ska 7.98 m,, skok wdał I  — Preisów na 
4.25 m., rzu t dyskiem  I  — W asilew ska
— 27.40, skok wzwyż I  — Bytom ska 
1.33 m.

S z tafe tę  o lim pijską w ygrał zespół 
P ogoni w składzie: D anielak, W iśniew 
ski, M iller, B u rg u łą  w czasie 3:53 2.

A K C JA  P . O. S. W SOSNOWCU.
Akcja, POS. prowadzona przez m iej­

ski kom itet W F. i  PW . w Sosnowcu da- 
jo doskonale w yniki. Do dnia 15 bm; o- 
gójem zdobyto w Sosnowcu 810 POS.

Związek strzelecki zdobył — 86 POS., 
harcerze, — 84, pocztowe PW . 27, ko­
lejowe PW . — 22, wojsko — I, N ord ja
— 1, policja 156, niestow arzyszeni — 96, 
szkoły — 297 POS.-ów.
PO LIC Y JN Y  — RUCH (W. H ajduki) 

7:9.
W  ub. niedzielę wieczorem w sali K. 

P . W. w Sosnowcu odbył się mecz bok­
serski o m istrzostwo drużynowe Ślą­
ska pomiędzy Policy jnym  a pięściarza 
mi Ruchu z W ielkich H ajduk,

Mecz zakończył się zwycięstwem ślą 
żaków w stosunku 9:7.
ŚW IETNY R EK O R D  W A LA SIEW I- 

CZÓWNY.
Podczas kobiecych zawodów lekko­

atletycznych w Osaka, W alasiewiczów- 
na ustanow iła fantastyczny rekord 
światowy w biegu na 200 metrów, osią­
gając czas 23,8 sek.

Dotychczasowy rekord światowy na­
leżał również do W alasiewiczówny i 
wynosił 24.1 sek.

Koszulka gracza obcego klubu działa 
na szowinistycznie usposobionego sym­
patyka klubowego jak czerwona płachta 
na byka.

Aby stan ten uległ polepszeniu, wi 
dzowie muszą nauczyć się patrzeć ua 
zawody a gracze zachowywać się odpo 
wiednio na boisku.

Jak pod tym względem przedstawia

się Zagłębie, niech świadczy o tern po 
dany poniżej wyjątek c komitetu pod- 
okręgu Zagłębia.

„Podaje się do wiadomości klu_ 
bom zwłaszcza C klasowym, żo wy 
stępow anie graczy na boiskach w 
80 proc. nie licu je  z godnością i po 
w agą sportowca. Gracze nie zn a ją ­
cy przepisów g ry  i ich obowiązków

•> . i.--

Otworzyć wrota boiska!
Pójdźcie na jakikolw iek mecz, nie 

na żadną wielką imprezę, nie na żadne 
wydarzenie, o którem  się pisze tygod­
niam i, ale dowolny mecz p iłk arsk i wy 
b rany  ua chybił - tra f ił z logjonu conie- 
dzielnych zawodów. Nie będzie tam  spe 
wnością „wielkiego sp o rtu 4*. Nie zoba­
czycie finezyjnych gierek, efektownych 
tricków , precyzyjnych kom binacyj a- 
n i wyższej szkoły technicznej. N a to 
ich nie stać.

A le ujrzycie zato rzecz o wiele cen­
niejszą: zapał i ochotę do gry . której 
często b ra tn ie  na w ielkich stadjonach.

W ieloy panowie, p iłkarze ligowi lub 
wielcy panowie gracze reprezentacyj­
ni s ą  coraz częściej w yrobnikam i p ilk a r 
skirni, k tórych św ięty ogień bezintere- 
sSownego upraw ian ia  sp o rtu  w ygasi da 
w no. Dziś zam ienili się oni w dobrych 
izflfmieśłników, którzy kunszt w łada­
n ia  piłką, ezy tra f ia n ia  przeciw nika rę  
kaw ieą doprow adzili do w ysokiej dos­
konałości. Cóż jednak znaczy um iejęt­
ność nie p o p arta  ogniem ducha? Nam 
potrzebni są artyści, nie rzem ieślnicy.

I  oto w łaśnie takich początkujących 
artystów  - samouków spotykam y n a j­
częściej wśród szarej m asy sportow ej, 
wśród nieznanych sportowców [ niepu 
blikowanyeh nazwisk.

T a młodzież rek ru tu je  się z biedoty. 
Nim zarobi sobie na w łasne p iłkarsk ie  
buty, g ra  po w yjściu ze szkoły pow­
szechnej w codziennych chodakach. Nim 
dorośnie do zaszczytu w stąpienia do

klubu, u p raw ia  sp o rt ua najbliższej tą 
czce. Nim w ydostanie grosze na bilet 
w stępu na  prawdziwe mecze, — stoi za 
parkanem  i stam tąd  śledzi odgłosy 
gry.

O młodzież tę  chodzi nam  w te j 
chwili. W A ng lji i na prow incji nie­
m ieckiej is tn ie je  praw o zwyczajowe, 
na mocy którego chłopcy niedosięgający 
145 cm. w zrostu m a ją  praw o bezpłatne 
go w stępu na  im prezy. N a furtce wej­
ścia zakreślona je s t k reska i każdy kan 
dydat do bezpłatnego oglądania  spot­
kan ia  m usi się zmieścić pod nią.

Sposób jest prosty . Chłopcy w alą na 
boisko całą  g randą, przyzw yczajają się 
do sportu , ob iera ją  sobie ulubieńców i 
zostają  potem najw iern ie jszą  kudrą pła, 
cącyeti widzów. Je s t to więc uietyiko fi 
lan tro p ja , ale również i „długodystanso­
wy interes'*.

U nas, n iestety  ludzie na d ługi d y ­
stans myśleć nie potrafią . Rozum uje się, 
że lepiej wziąć k ilka  złotych dzisiaj niż 
zbierać obfite plony po latach. II nas lek 
ceważy się doświadczenia konserw atyw  
nej A nglji i mieszkańców Niemiec.

A jednak... a jednak może to nie jest 
tak i zły sposób propagandy sportu Spró 
bujcie państw o narysow ać tak ą  kreskę 
na zawodach, k tóre  i tak  i tak  nie gro­
m adzą publiczności. Nie róbcie tego z 
m iłosierdzia i nie udaw ajcie poświęce­
nia: poprostu przyjem niej przecież za­
grać przed wdzięcznymi widzami niż 
przed pustem i ław am i trybun .

Polska prowadzi w rozgrywkach bokserskich
o puhar środkowo-europejski

Dzięki zwycięstwu w spo tkan ia  bok- 
serskiem  z Czechosłowacją Polska w ysu 
nęła się obecnie na czoło w tabeli roz­
gryw ek o p u h ar środkowo .  europejski.

P u n k tac ja  tych rozgrywek w ygląda 
obecnie następująco: 1) Po lska 3 m e­
cze, 4 punkty , stosunek 27:21; 2) W ę­

gry  3 mecze, 4 punkty, stosunek 26:22; 3) 
Niemcy 1 mocz, 2  punkty , stos. 13:3 (nad 
W ęgram i), 4) Czechosłowacja 2 mecze,
2 pkt. stos. 16:16, 5) A u strja  8 mocze, 0 
pkt. stos. 143:4. W łochy jeszcze nio w al­
czyły.

Po meczach polsKiei reprezentacji piłkarskiej
Poniżej przytaczam y opinje, jak ie  

w ydali kierow nicy drużyn  po meczach 
p iłkarsk ich  z Łotw ą i R um unją.

O P IN JE  O MECZU Z R U M U N JĄ .
M jr. Savuleseu, kierow nik drużyny 

rum uńskiej uważa, że polacy g ra li do­
brze. Również z g ry  sw ojej drużyny 
jest w zupełności zadowolony.

K ap itan  Sportowy PZPN . p. K ałuża 
już w niespełna godzinę po meczu sie­
dział w przedziale pociągu pospieszne­
go do K rakow a. Nie chciał nic słyszeć o 
bankiecie, ani mówić o meczu. Doznał 
zawodu na całej linji.

Sędzia p. F abris  p rze ją ł się bardzo 
nieprzyjaznem i i obraźiiwem i okrzyka 
mi, jak ie  pod jego adresem  padały  ze 
strony  obozu rum uńskiego. Z te j p rzy­
czyny mówi niechętnie o spotkaniu. Zda

je się jednak, że jest świadom tego, iż 
nie sędziował najlepiej.

O MECZU Z ŁOTWĄ.
Płk. Żołędziowski. Jeżeli chodzi o 

drużynę, to najsłabszą stroną była na 
sza obrona. B ram karz  D om ański poza 
pierw szą bram ką, k tórą  m ógł ew entual 
nie obronić — był bez zastrzeżeń. Pomoc 
bardzo dobra i rów na, k ry ła  św ietnie na 
pastników , zasilając p iłkam i atak.

Na specjalne w yróżnienie zasługuje 
H aliszka i Szczepaniak, którzy grali 
koncertowo.

Sekretarz z w. p iłk i nożnej w Ło­
twie P. Seilier oraz prezes związku p. 
R uiga, mówią, że w ynik 6:2 jest dla 
nich w ielką niespodzianką. Spodziewa­
li się oni, po ostatn ich  porażkach pol_ 
skich, że uda się im, jeżeli nie w ygrać, 
to przynajm niej zremisować.

w przew ażnej części zawodów wrpro 
w adzają niepotrzebne za ta rg i z sę 
dziam i, co u jem nie w pływ a na w i­
dzów i dobrze orien tu jących  się 
sportowców i  fataln io  odbija się na 
władzach sportowych.

W  zw iązku z tern zarząd podokrę 
gu wzywa kierowników sporto­
wych aby  pouczyli swych graczy o 
ich obowiązkach, przyzw oitości za­
chow ania się na publicznych zawo 
dach i wprow adzili wieczorowe wy 
k łady  przepisów g ry  w piłkę noż­
ną i postanow ień PZ PN . dla zapoz 
n an ia  się graczy i p rzestrzeganiu  
tychże na zawodach w należytem  
poszanow ania sportu  i oceny p u ­
bliczności4*.

Tem i właśnie sprawami zajmują 
się obecnie naczelne władze sportowe w 
Polsce.

Na specjalnej audycji radjowej złó 
żono następujące oświadczenia: mjr.
Chruściel oświadczył, że państwowy u- 
rząd wychowania fizycznego graczom 
biorącym udział w awanturach nie u- 
dzieli żadnych zniżek kolejowych, pas/, 
portów zagranicznych, ulg itd.

Kluby ukarane przez związki pań­
stwowe nie mogą liczyć na żadne popar 
cie P. U. W. P.

Płk. Ulrych apelował do sportow­
ców, aby na boiskach zachowali s ię  po 
sportowemu., aby n a (przyszłość uniknąć, 
karygodnych zajść.

Płk. Rudolf zapowiedział, że w każ­
dym wypadku zakłócenia spokoju im 
boiskach polski związek piłki nożnej 
przeprowadzi specjalne dochodzenie.— 
Okręgi wprawdzie w kwestjach ukara 
nia klubów i graczy korzystają z auto 
nomji. ale gdyby okręgi ukarały awau 
turników zbyt łagodnie, względnie nio 
interweniowały energicznie w każdym 
wypadku zakłócenia spokoju, polski 
zw. piłki nożnej będzie bezpośrednio in 
gerował, nie cofając się przed żadnemi 
krokami, aby utrzymać porządek na 
boiskach.

O M ISTRZOSTW O B. KL.
CZARNI -  ŚW IT 10:1 (6:0)

B ram ki zdobyli: M ucha — 1, Hen- 
ceł i G ulidsk po 2, Kow acki i  Paśko 
po 1. C zarni prow adzą w tabeli. 

H A K O A H  -  CYKLON 4:1 (2:1) 
B ram ki strze lili: Gutm an 8, J a n ­

kiewicz I  — 1. D la Gyklouu — samobój 
cza.

Sędziował Z. Lichtensztein. b. do­
brze.

GOŁONÓG -  DĄBROW A 2:9 )0:O( 
ORLĘTA -  CYNKOW NIA 2:1 (1:0)

O M ISTRZOSW O C KLASY. 
BRYGADA (Strzemieszyce)— O RZEŁ 

2:0 (0:0)
R E PR E Z E N T A C JA  DĄBROW Y -  
R E PR E Z E N T A C JA  STRZEM IESZYC 

0:3 (0:1).

X Wypadek Kempki (Unjaj) na wyś
eigaeh w, K rakow ie. W  ub. niedzielę na 
torze żużlowym Cracovi w K rakow ie od 
były się jesienne wyścigi motocyklowe, 
w k tó rych  udział wzięli doskonali moto 
cykliści zagłębiowscy: K em pka z U n ji i 
B reslauer (Strzelec - Sosnowiec).

W  półfinale Kcimpka, w yjeżdżając z 
w irażu, s trac ił panow anie nad m aszyną 
! koziołkując doznał ogólnych potłuczeń 
i złam ał rękę.

W finale biegu B reslauer zdobył dru
gie miejsce.

N ajlepszy ozas dnia na jodno okrąze 
nie uzyskał K em pka 26 sok.



Nr. Km. 627/33.

Ob w UISZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w So­
snowcu przy ul. Wspólnej pod Nr. 16 
nu zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 11 grudnia 1934 i\ od godziny 
11 rano. w sali posiedzeń Sądu Uroclz- 
liie w Sosnowcu odbędzie sie sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości 
'miejskiej składającej sie z placu i bu­
dynków murowanych: domu mieszkal­
nego jednopiętrowego, przybudówki 
trzyśeianowej parterowej, dokładnie 
opisanej w protokule opisu z dnia^lo 
października 1933 r. położonej w so­
snowcu powiecie Będzińskim wojewo 
dztwie Kieleckim oznacz, polm. Nr. 20 
przy ulicy Racławickiej 'Obejmującej 
powierzchni 360 metrów kwadratowych, 
która stanowi własność w równych czę: 
ściaeh Jan a  R afała Kaminskiego i 
Franciszka Kowalskiego. .

Nieruchomość ta  ma urządzoną księ 
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecz­
nym Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, 
oznaczoną Nr. hip. 2005. •

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 23.000

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 15333 gr 34.

L icytant przystępujący do przetr- 
gu powinien złożyć rękojmię w goto* 
wiźnie w kwocie zł. 2.300, albo w takich 
papierach wartościowych bądź książe­
czkach wkładkowych instytucji, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze mało­
letnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości 3/4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publieznem obwieszczę; 
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne; że praw a osób trze 
cieh nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
w wciwego Sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch 
tygodni przed licytacją wolim oglądać 
nieruchomość v dni powszednie od go­
dziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.
Sosnowiec,' dnia 13 października 1934 r. 
kom ornik  STANISŁAW J AKXMCZY K

Nr. Km. 1825/34. .

O d  W i t S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w So 
anowcu przy ul. Wspólnej pod Nr. lo 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu l l  grudnia 1834 r. od godziny 
13 rano, w sali posiedzń Sądu Grodz­
kiego W Sosnowcu odbędzie sję sprze; 
daż z publicznej licytacji nieruchomości 
miejskiej, składającej się z placu i bu­
dynków mieszkalnych, dokładnie opi­
sanej w protokule opisu z dnia 28 wrzes 
nia 1933 r., położonej w mieście So­
snowcu, powiecie Będzińskim, woje­
wództwie Kieleckiem, oznacz, polio. 
Nr. 3 przy ulicy Głowackiego, obejinu; 
jącej powierzchni 360 kwadr, sążni 
czyli 1617 metrów kwadratowych, która 
stanowi własność Łai-M arji Ingster w 
jednej niepodzielnej połowie i Chaji 
Ingster, Joachim a - Lewka lngstera, 
F ajg li Lichtensztajn i Wolfa lngstera 
z drugiej niepodzielnej połowie.

Nieruchomość ta  ^ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Wydziale Hipo­
tecznym Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, 
oznaczoną Nr. hip. 1073. ■

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 56.339-55.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 42.254.67, 

L icytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźme 
w kwocie zl. 5.633.95 albo w takich papie 
rach wartościowych bądź książeczkami 
wkładkowych, instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnicli 
i że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatko. 
wem publieznem obwieszczeniem un 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą'dowodu że 
wniosły powództwo o zwolnienie n ie­
ruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu nakazujące zawieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania e 
igzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie.
Sosnowiec dnia 13 października 1934 r. 
Komornik STANISŁAW JAKIMCZYK

W ydaw ca HeSeaa M n a s i o n a .

Nr. Km. 1186/34.

U  W IE SZ C Z E N IE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w So­
snowcu przy ul. Wspólnej pod Nr. 16 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 11 grudnia 1934 r. od godziny 
12 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu, odbe.dzie się sprze­
daż z publicznej licytacji praw do jed; 
nej niepodzielnej połowy nieruchomości 
miejskiej, składającej się z placu, domu 
piętrowego murowanego- oficyn muro- 
wanych oraz zabudor/an yospodai'- 
cayeh, dokładnie opisanej w protokule 
opisu z dnia 31 stycznia 1934 r., położo­
nej w mieście Sosnowcu, powiecie Bę­
dzińskim, województwie Kieleckiem, 
ozn. polio. Nr. 65 przy ulicy P iłsud­
skiego, obejmującej powierzchni 21 
kwadratowych prętów, k tóra stanowi 
własność Feliksa i Stanisławy małż. Ła 
komik. Sprzedaży podlegają praw a Fe: 
liksa Łakomika do tej nieruchomości 
w jednej niepodzielnej połowie.

Nieruchomość ta ma  ̂ urz^dzon<i 
księgę hipoteczną w Wydziale Hipo­
tecznym Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, 
oznaczoną Nr. hip. 488.

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 19.548, prawa zas 
do jednej niepodzielnej połowy wyno­
szą sumę zł. 9.774.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od etny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 6.516.

L icytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiznie 
w kwocie zł. 977,48 albo w takich papie 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych, instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich 
i  że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawo­
we w arunki licytacyjne, o ile dodatko­
wem publieznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne, że praw a osob trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą, dowodu, ze 
wniosły powództwo o zwolnienie nie; 
ruchomości lub je j części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu, nakazujące zawieszenie egęe; 
kucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość1 w. dni powszednio, od godziny 
8-ej! do 118-ej,' akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Są- 
d k i W ’ 11' . '- ’ i-'Ł'’ o  n i o ę u e  
Sósńowieó, dnia. 1 9 PaździernJta 1934 r* 
Koih ornik AST A NIKŁ A W J AKIMCZY K

Nr. Km. 1548/34.
OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w So­
snowcu przy ul. Wspólnej pod Nr. Ib 
na zasadzie art. 679 K. P. O. obwieszcza, 
że w dniu 11 grudnia 1934 r. od godziny 
12 rano, w sali posiedzeń Sądu GroclZ; 
kiego w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości 
miejskiej, składającej się z placu, domu 
murowanego piętrowego, komorek i 
ustępów, dokładnie opisanej w proto- 
knle opisu z dnia 20 czerwca 1934 r., 
położonej w mieście Sosnowcu, powiecie 
Będzińskim, województwie Kieleckiem, 
oznacz, polie. Nr. 4 przy ulicy Smolnej, 
obejmującej powierzchni 177,2 kwadra­
towych sążni, która stanowi własność 
Franciszka i K atarzyny małż. Iwan- 
skioh.

Nieruchomość ta ma urządzoną księ­
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecz­
nym Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, 
oznaczoną Nr. hip. 1404.

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 17.570.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 13.177 gr. 50 

L icytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiznie 
w kwocie zł. 1757. albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych, instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich 
i że papiery wartościowe przyjęte bedą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji bedą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wem publieznem obwieszczeniem nie 
beda podane do wiadomości warunki 
odmienne, że praw a osób trzecich nie 
bedą przeszkoda do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złoża dowodu, że 
wnmsły powództwo o zwolnienie nie; 
ruchomości 'uh jej części, od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Radii, nakazuja.ee zawieszenie egęe- 
kucii: że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
nrzed licytacja wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszedni, od godziny 
S-pj do 18-ej. akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie.
Sosnowiec., dnia 13 października 1934 r. 
K n w m m ó k  -T  &  1 C I M C W V K

Nr. Km. 2370/33.

O B W IE S Z C Z E N IE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w bo 
snowcu przy ul. Wspólnej pod Nr. 16 
na zasadzie art. 679 K- P- C. obwieszcza, 
że w dniu 11 grudnia 1934 r. od godziny 
11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości 
miejskiej składającej się z placu, domu 
murowanego dwupiętrowego, komorek 
i składzików, dokładnie opisanej w 
protokule opisu z dnia U stycznia 1934 
r., położonej w mieście Sosnowcu, po­
wiecie Będzińskim, województwie Kie- 
leokiem oznacz, polic. Nr. 3 przy ulicy 
Miłej, obejmującej powierzchni 51 prę­
tów kwadratowych, która stanowi wła­
sność śp. M atyldy Szafrugowej.

Nieruchomość ta  ma urządzoną ksu*. 
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym 
Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, oznaezo 
na Nr. hip. 709. •

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 44.400.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania, tj. od kwoty zł. 29.600. - 

L icytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiznie 
w kwocie zl. 4.400, albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych, instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich 
i że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatko. 
wem publieznem obwieszczeniem me 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne; że praw a osób trzecich nib 
będą przeszkodą do licytacji i przysą 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, ze 
wniosły powództwo o zwolnienie nie; 
ruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu. nakazujące zawieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2 tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania e- 
egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie. .
Sosnowiec, dnia 13 października 1934 r.
Komornik STANISŁAW JAKIMCZYK 

Km. 227/84. :, , : ^  ••
OBWIESZCZENIE 

o licytacji ruchomości
i.- Komornik Sądu Grodzkiego w Ska­
le pod Ojcowem, rew iru Skalskn go 
Włądysław Nagórski, m ający kance- 
la rję  w Skale. ul. Słomnicka nr. 15 na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 27 paź­
dziernika 1934 r. o godz. 9 w Ojcowie 
odbędzie sję 1-sza licytacja ruchomo­
ści, należących do Ferdynanda Hawle- 
ny w ta rtaku  Uzdrowiska Ojców, skła­
dających się z dwuch walców m łyń­
skich, oszacowanych na łąezną sumę
zł. 71 0 . , ; .

Ruchomości można oglądać w onm 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym.

Dnia 10 października 1934 r. 
Komornik WŁADYSŁAW NAGÓRSKI

Do akt. Nr. Km. 2560/34.
y  W  i Ł i  Ł w ł-j N 3 t.

Komornik Sądu Grodzkiego w Za­
wierciu Aleksander Ukrząstowski ma­
jący kancelarję w Zawierciu przy ulicy 
Sądowej Nr. 10 na podstawie art. 602 
K  P. O. podaje do publicznej wu.uo- 
mośei, że dnia 25 października 1934 r. 
j godz. 10-ej rano w Zawierciu przy ul. 
Grunwaldzkiej nr. 10 odbędzie się w 
I-szy term in licytacji ruchomości, nale 
żących do Romana i Lucyny małż. Kul­
czyckich, składających sję z biurka dę 
bowego szafkowego lu stra  - trema w 
dębowych ramach kredensu dębowego, 
zegar u ściennego, otomany krytej P*11'  
szem, stołu dębowego, lodowni, z dwuen 
szaf dębowych, szafki bieliźniarki z lu 
strem, umywaki dębowej z marmurem, 
stoliczka dębowego, szafy bibljoteki dę­
bowej, gabinetu składającego się z ka­
napki 2-ch foteli klubowych skórą 1 ry­
tych, stoliczka owalnego i lustra  - tre­
ma w ramach dębowych, oszacowanych 
na łączną sumę 1000 złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i ozasie wyżej ozna­
czonym. „ . .

Komornik Sądn Grodzkiego
ALEKSANDER CHRZĄSTOWSKI.

KOSMETYCZNE KURSY, zatwierdzo 
ne przez M inisterstwo Oświaty, dają 
prawo otwarcia Gabinetu Kosmetycz­
nego. K urs czteromiesięczny. W ykłada­
ją  lekarze, wybitni specjaliści. Najnow 
sze zdobycze kosmetyki. Teorja i sze­
roka praktyka przy Gabinecie K omue- 
tycznym „Pani“, Katowice, Teatra na 8 
— 11, tel. 338-95. Zniżki komunikacyjne 
zapewnione. Rozpoczęcie kursu 15 paź­
dziernika. Zapisy codziennie. Progra-
my__bezpłatnie_ wygyłamy.  _
UZDIELAM "lekcje i konwersacje języ­
ka niemieckiego. Specjalność korespon 
dencja handlowa, przyjm uje tłomaezc- 
nja. Łaskawe zgłoszenia do administra- 
cji pod „Tłomacz“.

hmcie muzyki
(fortepian) udziela rutynow ana nauczy 
eielka. Dyplom Konserwatorium War­
szawskiego. Sosnowiec, Dęblińska 7-15. 
Tel. 2-58.

©głoszenie
Wydział Powiatowy Sejmiku Bę­

dzińskiego uruchomił wyprzedaż drze­
wek alejowych w m ajątku Wojkowice- 
Keścielne (dawniej Ferm a Rolna W y­
działu Powiatowego).

Ze względu na kor i .ozność likwida­
cji pozostałych ilości drzewek w b. r., 
eony obniżono do minimum. Jest to je­
dyna okazja do nabycia tanich, zdro­
wych, dobrze wyrośniętych j  zakorze­
nionych drzewek. .

Zamówienia przyjm uje: maj Woj­
kowice - Kościelne, poczta Ząbkowice 
(telefon Siewierz 1-b) lub Będzin, tele­
fon 29 w godzinach między 8 a 15.

Km. 213/33 i 568/34.
Ogłoszenie

Komornik Sądu Grodzkiego w Skale 
pod Ojcowem Władysław Nagórski, za­
mieszkały w Skale pod Ojcowem na 
zasadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, żs w 
dniu 25 października 1934 r. o godz. 10 
rano w Władysławpolu. gm. Minoga 
u Samuela Bukowskiego odbędą się li­
cytacje ruchomości, a mianowicie: 1) 
w sprawić km/ 213/33 — 500 mtr. pszeni; 
ey w słomie nięmłóeońej oszacowanej 
na 9:000 żł., 2) w sprawie km.' 568/34 — 
storta owsa niemłóconego w .lości 150 
rntr. wraz ze słomą oszacowanego na 
2.1Ć0 zl.. które można oglądać w dr i u 
licytacji, w miejscu sprzedaży, w cza­
sie wyżej oznaczonym.

Skała pod Ojcowem, dnia 10 paź­
dziernika 1934 r.
Komornik WŁADYSŁAW NAGÓRSKI

POTRZEBNA manieurzystka, siła pier 
wszorzędna. S’alon fryzjerski „Bristol *
Sosnowiec, Dekierta 5. __________ ___
KA W IECKI dobry podręczny potrzeb­
ny zaraz, Sosnowiec. 1-go M aja 10. Ki-
mel. __ _________ ■ ■■
W BIURZE Podań poszukuję pracy 
zastępcy — pomocnika. Ośmioletnia 
praktyka. Tłumacz rosyjski. Zgłosze­
nia do „Expresu‘‘ pod „Biuro Podań .

l o k a l e
URZĘDNIK poszukuje pokoju z kuch­
n ią i wygodami na pierwszem piętrzą 
w Sosnowcu od zaraz. Składać adresy 
adm inistracja „Expresu Zagłębia* lub 
tel. 4-97.

m s z * ! * *
SPRZEDAM maszynę do szycia Sing li­
ra  w dobrym stanie. Sosnowiec. Wiel­
ka 5 m. 4.  ......... ........ .. .
POM PĘ odśrodkową 2 i pół lub 3‘‘ £*ed 
niey z elektromotorem lub bez kupi­
my. Oferty do K linkierni „Gródków**, 
poczta Będzin, skrz. poczt. 36.

r 7 n

STRZAŁKOWSKI ZYGRFYD zgubił 
legitym ację bezrobocia wydaną w Dą­
browie G ó rn . __    , .
ŻYNEK LUDW IK zgubił książeczkę 
wojskową wydaną w Miechowie taho-
wą unieważniam.   . .„_
EDWARD i JÓZEF STEFAŃSCY zgu 
bili książki wojskowe wydane przez
P KU Sosnowiec, i Pińczów._________ _
OLKUSKI STANISŁAW zgubił ksią­
żkę wojskową wydaną przez P. K. u. 
Będzin wyciąg z ksiąg ludności ze Staw­
kowa i legitymację bezrobocia z Niwki

D ruk. „ E s ores Z ag łęb ia11 'Sosnow iw  T ałien lu *  \ .  -4 94.

ZA długi żony mojej M arji z Danec­
kich nie odpowiadam i płacić nie bę­
dę Józef Ziętek Sławków, Podwaliła 24 
ZAGINĄłTpies duży, żółty. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem Sosnowiec*
Długa 19.    __ ...     _.
ZAGINĄŁ pies bronzowy duży ogon i 
uszy obcięte, wabi się „As“. Znalasca 
otrzyma nagrodę. Ludwik Gertler, bo- 
snowiec, Staszica 17.

R ed ak to r odp. L ucjan  H orski.


